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D A L A D IE R IB O N N E T  w LO N D Y N tE
Różnice zdań co do gwarancji neutralności Czechosłowacji -- 

w nowych granicach!
Paryż, 18. 9. P A T . Dziś o godz. 8 nt. 05 pre

mier Daladier i m>nister spraw zagr. Bonnet 
sdlecieli do  Londynu, gdzie konferować będą 
i członkami gabinetu brytyjskiego. W  podróży 
:ej towarzyszą im Genebrier, szef gabinetu pre
miera, Jaąues Kayser, sekretarz generalny M i
nisterstwa Spraw Zagr. Leger, szef gabinetu 
min. Bonnet .łules Henry i w icedyrektor depar
tamentu spraw europejskich Rochat. N a  lotn i
sk u w  Le Bourget żegnali odjeżdżających m in i
strowie Campinchi, Queille, Champetier, Ribes, 
orefekt po lic ji Langeron i ambasador brytyjsk i 
Phipps.

*  *  *

Londyn, 18. 9. P A T . O godz. 9 m. 26 samolot 
w iozący członków delegacji francuskiej w y lą 
dował na lotnisku w  Croydon. Delegację w ita li 
premier Chamberlain, m inister H a lifax  i am- 
hasador francuski Corbin. Daladier podzięko
wał Chamberlainowi za przybycie na lotnisko 
i złożył mu w yrazy uznania z  powodu podróży 
jego do Niemiec. M in istrow ie francuscy udali 
się z lotniska wprost do ambasady francuskiej, 
podczas gdy Chamberlain i  H a lifax  odjechali 
na Downing Street.

Na kilka minut przed godz. 11-tą, delegacja 
francuska przybyła na Downing Street, oklaski
wana przez licznie zgromadzoną publiczność. 
M inistrów francuskich wprowadzono do gabi
netu Chamberlaina, w okół którego znajdowali 
się John Simon, Halifax, Samuel Hoare, Van- 
sittart i  Cadogan. Tłumaczem ze strony dele
gacji francuskiej jest Margeres.

*  *  *

Londyn, 18. 9. P A T . O godz. 13 m. 20 m in i
strowie francuscy i  brytyjscy opuścili Downing 
Street, udając się do hotelu Carlton w Westend, 
gdzie delegacja francuska podejm owana była 
śniadaniem wydanym przetf-rząd brytyjski. P o 
mimo deszczu, zgicm adzone na ulicach tłumy 
owacyjnie w itały przejeżdżających ministrów.

Dalsze rozm owy podjęte zostały o godz. 15 
również na Downing Street.

*  *  *
Londy 18. 9. P A T . Podczas godzinnej przer

wy, kiedy m inistrowie francuscy komuniko
wali się z Paryżem, prem ier Chamberlain i 
Trzech ministrów brytyjskich H alifar, Simon 
i Hoare odbyli również godzinną naradę, która 
dotyczyła dalszej taktyki podczas rozm ów  z 
Francuzami.

Ostatecznie w yjaśn iło  się, że m inistrowie nie 
opuszczą dziś Londynu, lecz że przenocują.

Spodziewane jest, że narady dzisiejsze będą 
się ciągnęły do późnej nocy i 

*  *  *
Londyn, 18. 9. P A T . Korespondent P A T  do

w iadu je  się następujących szczegółów o  przed
południowych obradach m inistrów  brytyjsk ich
i francuskich.

Dyskusja na temat sprawozdania premiera

Chamberlaina o rozm owie z Hitlerem i konklu
z ji wyciągniętych przez szefa rządu brytyjsk ie
go, ujawniła

pewne różnice poglądów między m in i
strami francuskim i i premierem W .

Brytanii.
G łówny punkt rozbieżności, jaki się już miał 
ujawnić, polegać m iał na kwestii gwarancji dla 
Czechosłowacji w przyszłych granicach prze
kształconej na wzor państwa neutralnego. W . 
Brytania wykazać miała mało skłonności roz
szerzania swych dotychczasowych zobowiązań 
i udzielenia wyraźnej gwarancji poręczającej 
neutralność nowego państwa, które powstanie 
zamiast obecnej Czechosłowacji. W . Brytania 
wychodzić *na z założenia, że jeśli udziela swej 
gwarancji na rzecz integralności i bezpieczeń
stwa Francji, to jest to całkowicie wystarczają
ce.

Gwarancja neutralności Czechosłowa
c ji w  nowych granicach winna być zda

niem W . Brytanii, udzielona tylko prze;;
Francję samą.

Jeśli wskutek pogwałcenia tej neutralności 
przez stronę trzecią, Francja znalazłaby się w

KARLSBADZKA WODA MtiHLBRUNN zalecana
przez lekarzy do kuracji domowej przy niektórych 
postaciach przewlekłych zapaleń jelit u dzieci.

konflikcie, .o ze względu na gwarancje W . B ry
tanii na rzecz Francji, również W . Brytania 
znalazłaby się u boku Francji w razie je j za
grożenia.

Ten pogląd brytyjsk i wywołać miał, jak do
tychczas

stanowcze zastrzeżenia ministrów 
francuskich, 

którzy domagają się wspólnego zagwarantowa
nia neutralności nrwego państwa, które będzie 

-stworzone na miejsce obecnej Czechosłowacji.
Z faktu że m inistrowie francuscy uważali za 

konieczne skomunikować się telefonicznie z Pa
ryżem zanim przystąpili w ogóle do właściwych 
rokowań, wyciągane są wnioski, że konsultacja 
będzie bardzo skomplikowana i może zająć w ię. 
cej czasu niż przypuszczano.

Brana jest przeto pod uwagę ewentualność 
przenocowania gości francuskich -w Londynie 
i kontynuowania obrad również w dniu ju 
trzejszym.

Odręczne pismo Benesza
przywiezione samolotem do Londynu

Londyn 18. 9. P A T . O godz. 5 popołudniu 
na Dawning Street przybył sekretarz poselstwa 
czechosłowackiego, który doręczył prem ierowi 
Chamberlainowi i prem ierow i Daladier odręcz

nie pismo prezydenta Benesza, nadesłane u- 
myślnie samolotem.

Treś<^ tego pisma nie jest jeszcze dotychczas 
znana.

Hodża przeciwny plebiscytowi
Praga, 18. 9. P A T . Prem ier Hodża wygłosił 

dziś w poiunnie przez radio przemówienie, w 
którym  wypow iedział się przeciwko plebiscyto
w i.

P ro jek  plebiscytu, ośw iadczył Hodża jest dla 
Czechosłowacji N IE  D p  PR ZYJĘ C IA .

W spom niawszy o wybuchu powstania w  kra
ju  sudeckim, Hodża uzasadniał konieczność w y 
dania nadzwyczajnych zarządeń, mających za
pewnić spokój w  kraju.

Wzrasta Hcz&a uchodźców!
Berlin, 18. 9. P A T . W edług obliczeń kół urzę

dowych, liczba uchodźców niemieckich z Cze
chosłowacji, którzy schronili się na obszar Rze
szy, wynosiła  w  niedzielę 84.000. Liczba ta nie
ustannie wzrasta.

Dzienniki zapełnione są opowiadaniami ucie
k in ierów  o  terrorze w ładz czeskich wobec lud

ności niemieckiej.

Weizsacfter ustąpił!
Berlin 18. 9. (P )  W  koiach dyplomatycznych 

rozeszła się wieść, że podsekretarz stanu w  m i
nisterstwie spraw zagranicznych, Em s von 
W eizsacker wniósł prośbę o dym isję W ia ry 
godność tych słuchów zdaje się nie ulegać 
żadnej wątpliwości, tym  bardziej, że jest rze
czą doskonale znaną, iż  m iędzy podsekreta
rzem stanu a ministrem Ribbentropem istnieje 
duża rozbieżność zdań co do najistotniejszych 
problemów politycznych.

Jak wiadomo, odegrał W eizsacker w  ostat
nich czasach dużą ro lę w polityce niemieckiej, 
a w  m aje br. on właśnie kilkakrotnie p rzy ją ł 
posła angelskiego Hendersona, który wyłuaz- 
czył mu stanowisko swego rządu wobec pro
blemu czeskiego.
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BERNARD SINGER A P E T Y T Y  R O S N Ą
Wypadki tocz) słę w tempie aż nazbyt szyb

kim. Jeszcze uaieeb i soboty, dnia 10 buu moż- 
r i  było z względnym spokojem  om awiać szan
se rokowań między rządem czeskim a Niemca
m i sudeckimi, ale już w  poniedziałek, po mpwie 
H itlera, zm niejszyły się w idoki na dalsze ro- I 
kowania. Sytuacja republiki czeskiej rozstrzy
ga się nie w  rozmowach między Pragą a Berli
nem, lecz między Londynem a Berchlesgaden. 1 
Tu  decyduje się o losie Sudetów, Czechosłcwa- _ 
cji, a nawet pokoju światowego.

Teraz już nie czas na to, aby analizować treść 
przemówienia Hitlera, komentować tak czy i- 
naczej poszczególne zdania i  podziw iać sposób 
wyrażania się o  rządzie czeskim i  o głow ie re- 
pąbhki czerkiej.

Ócf poniedziałku staro się jasne, że ludność 
sudecka ma już być zwolniona z obow iązków 
posłuszeństwa wobec państwa czeskiego. Nocy 
poniedziałkowej nastąpiły napady na policję 
c »  k  ■. Zw oiennicy łien leina stali się aktywni. 
Telegram y doniosły o niepokojach nie tylko 
w  Sudetach, ale i na innych terenach, gdzie m e- 
szh a w iększa ilość Niemców.

Naznjutrz w zm ógł Hę na nowo ruch między 
Paryżem a  Londynem. M inistrow ie nie opusz- 
cali stolic, nie w yjechali do Genewy, lecz po
zostali na miejscu.

Ambasador amerykański w  Londynie stał 
się stałym gościem w  Foreign O ffice. Poza min. 
H allfaxem  za angaż o v  ał się w  całej tej akcji 
również premier Chamberlain. O Genewie rzecz 
jasna całkiem ju ż zapomniano. Delegaci zro
zumieli, ze szkoda czekać na dostojnych go 
ści. Przybędą oni dopiero na ogolne zgrom a
dzenie Ligi, ale i  w tedy w izyta ich będzie krót
ka, a m ow y skromne. W  Genewie pozostawio
no tylko prawników  juko p izedsiaw icieli m in i
strów  spr. w  zagranicznych, a oni wgłębiają się 
w  różne paragrafy paktu i  zastanawiają cię nad 
m ożliwością oddzielenia paktu L ig i od trakta
tu tm salsfeiego.
* A  9  tej samej porze zapadła w  I  ondym * de

cyzja <ł o lbrzym im  znaczeniu dla stosunków 
międzynarodowych,, decyzja, które sama dla 
biefiie Jewt ju z częściowym sukcesem dla H itle
ra. P rttn ier dumnego niegdyś im periom  bry
tyjskiego, Chamberlain. 70-letni mąż stano, po
stanowił pierwszy raz w  swym  życiu  lecieć sa
molotem. Celem jego  lotu było Berchtesgaden. 
Poleciał, aby porozmawiać z H itlerem  w prze
de dniu m ożliwych decyzyj. Ten lot moralnie 
był w łaściw ie tylko pielgrzym ką. Prem ier zre
zygnował z  wszystkich honorów, byle tylko 
m ógł rozm ów ić się. Chciał dowieść opinii an
gielskiej. że jeśli chodzi o pokój, muszą usu
nięte zostać w  bok wszelkie kwestie prestiżu.

L o t Chamberlain i do Berchtesg i len w  pew 
nej m ierze przekreślił m isję Runcimana w  P ra 
dze. Okazało się, że niem iecki partner odrzuca 
akcję m iediacvjną Ang lii i  szuka rozwiązania 
przy pom ory innych środków.

W ypadk i w Sudetach nie ustały jednak ani 
na chwilę. N it  było ju ż m owy o rozejm ie. b 
uważnie czytał wiadomości, nadchodzące z te
renu sudeckiego, odnosił wrażenie, że Niemcom 
sudeckim spieszy się, ponieważ nie chcą, aby 
ich los rozstrzygnięty został drogą międzyna
rodowych rokowań. Partia  sudecka dąży do wy- 
tworzenia takiej samej sj tuacji jak  w  Austrii, 
by Henlein m ógł prosić swego fiih rera o pomoc 
i aby można było w yw ołać wrażenie, że H itler 
już nie mógł nrzyglądać się temu. w jak i spo
sób poniewiera się 3 i pół m ilionową ludnością 
niemiecKą w  Sudetach.

W  tym samym duchu brzmią komunikaty, 
nadchodzące z Niemiec, począwszy od w iado
mości o napadach na obywateli niemieckich, a 
skończywszy na informacjach o dziesiątkach 
tysięcy ućhodż.cćw z terenu sudeckiego. Radio 
niem ieckie fabryku je męczenników bez końca.

Równolegle biegnie praca Chamberlaina w 
Londynie.

P rzyb y ł z  Berchtesgaden i nie pow iedział ani

jednego jasnego słowa. Całkiem tajemniczo 
>yap«i oświadczenie o w/mianie myślL sko

ro n ie m i ani jednej wzm ianki o  jakim kolw iek 
poro sumień' u. Prasa z rezerwą pisze o prze
b iega  rozmowy N ie  ogłoszono ani jednej kon

kretnej propozycji Jasne jest natomiast, U
dawniejsze żądanie terytorialnej autonomii cał
kiem już przestało być aktualne, że partner 
niemiiecki znacznie dalej posunął swe postulaty, 
że form ułuje się iuż żądanie plebiscytu.

Teza plebiscytowa musi ostudzić zapały w ie
lu sympatyków N iem 5ec. Może ona bowiem 
prowadzić do daleko idących poprawek geo
graficznych, które zdołają całkowicie prze
kształcić mapę Europy. Zgodnie z pewnym i 
in form acjam i chce się tę pigułkę pleDiscytową 
podać w delikatnej form ie, by nie doprowadzić 
do jawnego Anszlussu Sudetów.

Równocześnie padł głos węgierski w  spra
w ie pleblscj tu na wschodniej części Czechosło
wacji. Związek Poiaków  uchwalił rezolucję, że 
ludność pulska domaga się stosowania tych 
samych środków wobec Polaków , zamieszka
łych na Śląsku Cieszyńskim, tzn. żąda, aby ple
biscyt odbył się również w  tych częściach ś lą 
ska, które dostały się Czechosłowacji, a w  
których znajduje się poważna większość pol
aka.

Głos ma teraz Czechosłowacja, która patrzy 
na swych sprzym ierzeńców i we wszystkich 
stolicach europejskich wskazuje na to, że ona 
nie jest jed j ną pozycją w  kalendarzyka poli
tycznym  Hitlera i że na tym jeszcze się nie 
skończy.

W  swym  poniedziałkowym  przemówieniu
proklam ował H itler n nowo pow, tanie starego 
państwa germańsko niemieckiego. N ie jest to 
tylko abstrakcja. To  oświadczenie bowiem daje 
wyraz nie tylko życzeniu, aby zjednoczyć wsz: • 
stkich Niem ców w  Jednym państwie, lecz św iad. 
czy też o postanowieniu, by zadecydować o  
losie Europy wschodniej i południowej jed y
nie na spółkę z Wdochami. Zdaniem Hitlera, 
Francji nie wolno wtrącać się w  problemy 
środkowo europejskie. Jej granice są zabez
pieczone. Droga dla Francji zabarykadowana 
zo 'tała przez nowe u fortyfikowane D&. tiony 
niemieckie, o  których opowiadał H itler w 
swej ostatniej mowie.

Sytuacja nie została z&tem wyświetlona. 
Optymiści pocieszają się, że „n r  razir“  wszyst
ko zakończy się pleb scytem, że można beozle 
zdobyć nokój w Europie kosztem Czechosło
wacji. Pesymiści natomiast pytają, jak  długo 
trwać będzie to „na  razie". Duże są porcje, ja 
kie Europa musi podać H itlerow i, aby głód 
jego  zaspoKOić. Rezerw y europejskie zm niej
szają się coraz bardziej, apetyt zaś zw iększa 
się w toku jedzenia,

W  najbliższych godzinach poznamy ju ż no
w y jadłospis H itlera oraz potrawy, jak ie An 
glia  wraz z Francją gotowe są mu podać na 
cudzy rachunek.

700 studentów liczy . H.
w Jerozolim

Londyn, 18. 9. ŻA T . Na X I sesji kuratorium 
Uniwersytetu Hebrajskiego w  Jerozolim ie, 
która niedawno się odbyła w  Londynie, jak do- 
niesiona, już telegraficznie, powzięto szereg 
doniosłych uchwał w sprawie dalszego rozwo- 
iu  uniwersytetu, szczególnie zaś w  sprawie za
łożenia Wydziału lekarskiego, dokonując też 
nom u.jv:ji czterech nowych profesorów.

Z sprawozdań złożonych na sesji wynika, 
że w ciągu ostatnich trzech lat osiągnięto zna 
czne postępy. W zrosła liczba profesorów  i le
ktorów. Liczba studentów wynosi już prze
szło 700. Budżet od roka 1933 został podw ojo
ny. Budynki dla W ydzia łu  lekarskiego będą 
ju ż oddane do użytku na wiosnę przyszłego 
roku.

W  dyskusji zabrał głos lord Samuel, który 
w yraził uznanie dla znacznych osiągnięć uni
wersytetu. Dalsze osiągnięcia zależą w dużej 
m ierze od wzrostu liczby przy jaciół uniwersy
tetu w  różnych krajach.

Kuratorium upoważniło k ierownictwo uni
wersytetu do wydawania dyplom ów nauczy
cielskich po rozszerzeniu wydziału pedagogi
cznego. szczególnie w  zakresie psychologii.

. Kuratorium przesłało też podziękowanie rzą- 
■ dowi francuskiemu zr subwencję na rzecz ka
tedry języka i  kultury francuskiej.

Do komitetu wykonawczego uniwersytetu 
wybrano poprzednich członków uzupeniając 
skład trzemi nowym i rzłonK-m i: M. Gliksona 
z T e ł Aw iwu, dr. J. Kaufmana z H a ify  i dr. G. 
K rojanker z Jerozolimy.

Kuratorium przesłało podziękowanie do Ha* 
dasay i komitetu lekarzy żydowskich w Am e
ryce za pomoc przy zakładaniu wydziału le
karskiego w  Jerozolim ie. Postanow iono też 
wystosować p'sm o powitalni do .Związku 
Studentów Uniwersytetu Hebrajskiego, któ
ry  w  trudnych warunkach broni studiów uni
wersyteckich.

W  Końcu kuratorium postanowiło zw rócić 
się z gorącym  apelem ac Żydów  na całym  
świecie, aby w  ouecnym okresie tal. don o- 
słym dla losu Palestyny stworzyli potrzebno 
środki zabezpieczające normalną pracę uni
wersytetu, któ>*e spełnić ma doniosłe zadania 
zgodnie z żywotnym ! interesami i potrzebami 
duchowymi narodu żydowskiego.

Krytyka ustawy antyżydowskie; 
w parlamencie węgierskim

Budapeszt, 18. 9. Ż A T . Przewód ca Naro
dowej partii robotniczej, poseł dr. Karl Ras- 
say, w ygłos ił w izbie poselskiej przem ówie
nie, w którym poddał gwałtownej krytyce 
w ykonywanie t?w. ustawy żydowskiej. Jest 
zupełnie nieznośne —  ośw iadczył łiaseay —  
że my, kraj cierpiący na brak kapitałów, po
zbawiam y m ożliwości pracy i zarobkowania 
ludzi, tu urodzonych, tu żyjących i pracują
cych i stanowiących odłam naszego narodu. 
Rassay zarzuca rządowi lm m redy‘ego, że w  
w ielu wypadkach przekroczył nadane mu 
przez ustawę uprawnienia, powodując bez 
żadnej potrzeby i  korzyści zwiększenie niedo
li, uwarunkow m ej samą ustawą. Jest to  —  
oświadczył Rassay —  sprzeczne z tradycjam i 
uczciwości narodu węgierskiego.

W Jugosławii nic ma kwestii 
żydowskiej

Belgrad, 17. 9. Ż A T . W  publicznym oświad
czeniu minister spraw wewnętrznych E oro- 
szec stwierdził, że w  Jugosławii nie ma kwe
stii żydowskiej. 70.000 Żydów  w  Jugosławii —  
oświadczył m inister —  korzysta w  pełni z o , 
chrony i opieki prawa. Żyazr są traktowani na 
równi ze wszystkim i innym i obywatelam i. Ju
gosławia nie może jednak wpuszczać świeżych 
im igrantów. Taka postawa jest w  istniejących 
okolicznościach jedynie rozsądną
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OZH. iąda prawa samostanowienia 
dla Polaków zaolzańskich

Warszawa, 18. 9. P A T . W  sobotę dnia 17 bm. 
w  godzinach wieczornych obradowało w  W ar 
sza wie pod przewodnictwem szefa Obozu Z je 
dnoczenia Narodowego gen. Stanisława Skar- 
czyńskiego, prezydium rady naczelnej OZN, 
które rozpatrywało szereg zagadnień, zw iąza
nych z wytworzoną sytuacją polityczną.

Na posiedzeniu tym powzięto m. in. nastę
pującą uchwałę:

Prezydium  Rady Naczelnej O ZN  w yraża 
cześć i uznanie dla bohaterskiej postawy P o 
laków za Olzą, walczących z uciskiem, życzy 
im w  tej walce całkowitego zwycięstwa i za
pewnia o pełnej solidarności całego narodu

* polskiego z postulatami komitetu porozum ie
wawczego stronnictw polskich w  Czech osłowa- 

! cji.
Po lacy w  Czechosłowacji, zam ieszkujący 

zwartą masą odwiecznie polską ziemię, muszą 
uzyskać pełne prawa do samostanowienia o 
sobie.

Warszawa, 18. 9. P A T . Dziś z in ic ja tyw y 
okręgu stołecznego Obozu Zjedn. Narodow e
go odbyły się w  W arszaw ie trzy w ielkie zgro
madzenia publiczne.

Zebranie okręgu Warszawa-Śródmieście od

było się o godz. 12 w  w ielk ie j sali F ilharm o
nii przy udziale ponad 2,000 osób.

W  czasie zgromadzenia przemawiał przewo
dniczący O ZN W arszawa-śródm ieście płk. 
Dąbkowski, mecenas Browiński, prezes P. A . 
L . W acław  Sieroszewski i red. Czyżowski. —  
Podczas przemówień zgromadzeni wznosili 
entuzja styczne okrzyk i na cześć P. Prezyden
ta R. P. i Naczelnego W oaza.

Na zakończenie uchwalono rezolucję, zgo
dną z uchwałą Rady Naczelnej O. Z. N.

P o  odczytaniu rezolucji zebrani odśpiewali 
hymn narodowy.

W  konflikcie powszechnym -- 
miejsce Włoch fest już wybrane!

Mussolini domaga 
w Czechosłowacji -

się plebiscytu dla wszystkich mniejszości 
- Nowe oświadczenie w sprawie rasizmu

Triest 18. 9. P A T . P rzybył tu dziś o godz. 
/0.30 szef rządu włoskiego. W prost z portu 
Mussolini udał się samochodem na Piazza | 
delFUnita, gdzie wobec niezliczonych tłumów 
w ygłosił mowę polityczną.

W  marcu 1938 r  —  powiedział szef rządu 
w łoskiego —  w ydarzył się fakt dziejowy, któ
rego możliwość, jak  wam wiadomo, zaryso- 
n a ł się już w r. 1878. M iliony ludzi pragnęły 
tego, nikt się temu nie sprzeciwiał.

Obecnie Triest znalazł się w  nowym  położe
niu, ale Triest gotów  jest stanąć odważnie 
w o d b c  każdej ewentualności i w yjść zw ycię
sko z tej sytuacji. Triest wie, że geografia  jest 
pojęciem  realnym, a subiektywne traktowanie 
je j mści się. Triest liczy na swe siły.

Byw ają chwile w życiu narodów, gdy ci, któ
rzy  kieru ją ich lo«am i nie mają prawa uchylić 
się od odpowiedzialności, lecz w inni przyjąć ją  1 
z dumą i w pełni. Tos co chcę wam powiedzieć, 
nie jest podyktowane tylko  polityką osi Rzym  j
—  Berlin, która znajduje swe uzupełnienie w 
h istorii i  nie w yp ływ a też wyłącznie z ukucia  
szczerfej przyjaźni jak ie wiąże nas z W ęgram i, 
Polakam i i  innym i narodami, wchodzącym; w 
skład państwa, które można nazwać państwem
—  mozaiką Nr. 2. T o  co powiem zaraz, w ypływ a ' 
bowiem  z poczucia odpowiedzialności i z su
mienia, które nazwałbym w ięcej niż w łosk im ,1 
bo europejskim. GJy pewne problemy h istory
czne wchodzą w  stan zapalny, pozostaje jed yn y ! 
i  pełny sposób ich rozwiązania, sposób ten na
zywam y totalnym. W  obliczu z&gadnienia na
pełniającego Europę grozą, rozwiązanie jego 
jest ty lko jedno: piebiscyty.

P leb iscyty dla wszystkich narodowości, 
które ich pragną, 

a które uciskane były dotąd przez t. zw. w ie l
ką Czechosłowację —  państwo pozbawioue dziś 
kompletnie spoistućci organicznej.

Jeszcze inną rzecz trzeba zaznaczyć, a to w 
chw ili, gdy w ypadki nabierają zawrotnego tem
pa spadającej law iny, działać należy szybko, 
jeś li pragnie się uniknąć chaosu i kom plika
cji. Praw da ta musiała być zrozum iana przez 
prem iera brytyjskiego, lotnego gońca pokoju, 
k tóry udał się z  Londynu do Monachium, 
gdyz najmniejsza zw łoka mogła spowodować 
katastrofę. Koncepcja pomyślnego rozwiąza- 
aia przenika mimo kampanii Moskwy do 
terc narodów europejskich. Spodziewam y 
lię, że pokojow e rozwiązanie będzie w  ostat
nich godzinach osiągnięte. Jeśli to nie jest 
m ożliwe, życzym y sobie również, aby ewen

tualny konflikt był zlokalizowany i ograni
czony.

JE ŚLI JE D N AK  DO TEGO N IE  D O SZŁO 
BY I  W YBU C H N ĄĆ  M IA Ł  K O N F L IK T  P O W 
SZECH NY ZA LUB PR Z E C IW  PRAD ZE , TO  
CHCĘ, A B Y  W IE D Z IA N O , 12 MIEJSCE 
W ŁO C H  JEST JUŻ W YB R AN E .

Dalszą część przemówienia pośw ięcił Musso
lin i zagadnieniom rasowym, przy czym w  kon

kluzji oświadczył, że jeśli chodzi o stosunek de 
Żydów, to św iat być może

będzie się raczej dziw ił naszej wspa
niałomyślności niż naszej bezwzględ

ności.

Chyba, że żydostwo międzynarodowe łub nie
powołani obrońcy Żydów  włoskich zmuszą nas 
do zm iany planów.

Współpraca antysemityzmu 
włoskiego z niemieckim

Berlin, 18. 9. ŻA T . „Schwarze Korps", organ 
sztabu S. S. i Gestapo zamieszcza w yw iad  z 
ministrem stanu Farinaccim, który na kon
gresie norymberskim  stał na czele delegacji 
w łoskiej. W yw iad  poświęcony jest włoskiemu 
stanowisku w  kwesMi żydowskiej i  Farinacci 
zaznacza w toku swych wywodów , że „w  dzie
sięć lat Żydzi będą m ieli swe własne państwo 
—  gdziekolw iek z wyjątkiem  Palestyny*4. Jest, 
być może, znamienne, że Farinacci ni i  w yklu 
cza Abisynii jako terenu, na którym  m ogłoby 
powstać takie państwo. W yw iad  Farinacciego 
jest do pewnego stopnia wyrazem  współpracy 
kursów antysemickich niem ieckiego i  w łos
kiego. Farinacci zapewna m. in., że W łochy 
zamierzają doprowadzić akcję antyżydowską

„do  ostatniego posunięcia". Farinacci powta
rza głuszoną od w ;elu lat tezę naroaowo-so- 
cjalistyczną o tym, że „kwestia rasowa jest 
kwestią losów  całego św iata". Na pytanie 
przedstawiciela „Schwarze Korps“, czy posta
wa, zajęta przez papieża, ma jakie znaczenie 
dla wewnętrznej polityk i włoskiej, Farinacci 
odpowiedział: „Skoro ty lko papież zabiera
głos w  sprawach politycznych, naród w łoski 
nie słucha go, łącząc się jeszcze ściślej przy 
osobie II Duce. Toteż stanowisko papieża nie 
w yw arło najlżejszego wrażenia na narodzie 
włoskim. W iem y, że w  samym kościele nie 
ma w  tej sprawie zgodności opinii, papież zaś 
nic pod tym względem zrobić nie m oże"

NIEDZIELA SPORTOWA
Schitf mistrzem Krakowa 
w tenisie

Wczoraj zakończone zostały rozgrywki tenisowe 
o mistrzostwo Okręgu Krakowskiego. Zeszłorocz
ny mistrz Krakowa —  Schiff, doskonały pingpon- 
gista, sta: tujący w  karwach Hakoahu bielskiego, 
zdobył i  tym razem mistrzostwo. Wygrał on w  
finale z Horainem 5:7, 6:4, 5:^, 6:2, 6:3.

Sensacyjna porażka piłkarzy 
Krakowa

Wczoraj rozegrano w  Chrzanowie mecz piłkarski 
Chrzanów —  Kraków, który zakończył się sen
sacyjnym, ale zasłużonym zwycięstwem Chrzano
wa w  stosunku 3:2, nad ligową reprezentacją Kra
kowa.

Bramki dla Krakowa uzyskali Korba s i Zemba
czyński, dla Chrzanowa Osiecki 2 i Klimza. Sę
dziował doskonale mgr, Skowroński. .

Zwycięstwo pałkarzy 
niemieckich w Kamienicy

Kamienica 18. 9. PAT. W  międzypaństwowym 
meczu piłkarskim Polska —  Niemcy, rozegranym 
w Kamienicy, Niemcy odnieśli niespodziewanie 
wysokie zwycięstwo w  stosunku 4:1 (1:0).

O wejście do Ligi Okręgowej
Wczoraj rozegrano dwa mecze a wejście do L ig i 

Okręgowej krakowskiej. W  Mościcact, tamtejsza 
drużyna pokonała Dąbski z Krakowa 5:0, w  Ja
worznie Sandecja wygrała 1:0 z Azotanią.

Alicante, 18. 9. F A T . Eskadra złożona z  S 
samolotów powstańczych przeleciała na w yso
kości 3 tys. mi nad centrum miasta Alicante, 
zrzucając 40 bomb, z których k ilka zapalają
cych. Zniszczeniu uległo 12 gmachów. 22 esoby 
odniosły rany, w  tym  k ilka  osób ciężkie.
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Tydzień giełdowy

Spełniają się pragnienia...
Chodzi tu o pragnienie m łodzieży endeckiej, 

które przy pomocy niektórych dziekanów uni
wersytetu Jagiellońskiego w Krakow ie zostały 
spełnione. Raduje się też prasa endecka i wska
zuje na sukcesy. ..Kurier Poznański" pisze z 
trium fem :

Jeszcze niedawno postulaty takit wydawały 
się całkiem nierealne, a już dziś coraz bliżej 
jesteśmy tego stanu, że Żydów na polskich 
uniwersytetach nie będzie. Walka zawzięta i 
pełna ofiar przynosi młodzieży upragnione 
owoce.

A  no owoce są ju ż widoczne. W  roku bież. 
zastosowano przy wpisach środki, które iak- 
tycznie uniem ożliw iają Żydom  studia uniwer
syteckie. Jeżeli ktoś zapyta, na jak ie j podstawie 
przeprowadza się tego rodzaju zarządzenia. Jak 
można takie zamknięcie bram uniwersyteckich 
uzasadnić i umotywować, to naturalnie nie o- 
trzym a odpowiedzi. Endecy trium fują, ale na
szym zdaniem trium f ten jest nieuzasadniony. 
Fakt bezprawnego zamknięcia dostępn do u n i- ' 
wersytetu dla pewnej kategorii jest ciosem nie 
ty lko  wy mierzonym przeciwko Żydom, ale jest 
także ciosem wym ierzonym  w  praworządność. 
Obowiązuje jeszcze Konstytucja gwarantująca 
równość wszystkich obywateli państwa Jeżeli ■ 
zaś uniwersytety, a przede wszystkim Uniwer
sytet Jagielloński w  Krakow ie narusza obowią> 
żujące przepisy konstytucji, to św iadczy to źle 
o zm yśle dla praworządności. Endecy triumfu- j 
ją, a reszta opinii na razie m ilczy. Jest to m il- j 
czenie n iezwykle krótkowzroczne. Uniwersytet 
staje się pow oli instytucją „e lity  endeckiej". 
Dziś załatw iono s>ę ze Żydami, a nikt nie jest 
naiwny i nie sądzi, że na t j m aię skończy. Gdy 
nie będzie Żydów  rozp icznie się nagonka prze
ciwko masonerii przeciwko socjalistom, lu
dowcom, bo przecież taki JeU „program  uniwcr 
aytecki" endecji. T o  jest jaone i  me trzeba bę
dzie na tego rodzą ju w yn ik i długo czekać. A le 
interesujące są cyfry, jak ie ogłasza cytowane 
pism o:

Na podstawie dotychczasowych zapisów na 
Uniwersytet Jagielloński na wydział filozo
ficzny wpisało się 187 studentek i  118 stu
dentów-, w  tym 8 proc. Żydów. Odsetek ten 
jest dlatego tak wysoki, bo na chemię zgło
siło się niewielu Polaków i trzeba było pi zyjae 
Żydów, a na anelistyce liczba ich jest duża 
z tego powodu, że są to kandydaci na wyjazd 
do Palestyny. Fi ocent ten jeszcze spadnie po 
powrocie kandydatów na studia z wojska. Na 
wydział# prawa jest Żydów 6 proc., na rolni- 
ctwTo przyjęto jednego, na medycynę zaś ani 
jednego 1

W  bieżącym roku zatem po raz pierwszy w 
Polsce Odrodzonej krakowska medycyna bę
dzie bez Żydów, Przez ten fakt powiąże ona 
swą wielką sławę naukową z odwagą ideową 
i  narodową.

C y fry  w yżej przytoczone są n iezwykle w y 
mowne. W yn ika  z nich jasno, że na uniwersy
tecie jest dość miejsca, że sale w ykładowe a na
wet pracownie będą św iecić w  roku bieżącym 
pustkami, że profesorzy będą wykładać w o
bec pustych ław, ale Żydów  nie przyjęto- Na 
chemię trzeba było na gwałt przyj4ć Żydów, bo 
w  przeciwnym razie groziło  zamknięcie wydzia
łu z braku słuchaczy. Takie niebezpieczeństwo j  
będzie odtąd grozić niejednemu w ydziałow i. ; 
Radość ende< ka z powodu nieprzyjęcia ani je 
dnego Żyda na medycynę jest charakterystycz
na dla endeckiej mentalności. Polsce brak leka
rzy, warunki sanitarne w  kraju  są poniżej po
ziomu kra jów  bałkańskich, z punktu w idzenia 
obronności państwa należałoby m ożliw ie jak 
najrych lej uzupełnić te braki, a tu zamyka kię 
doctęp na m edvcynę grupie obywateli nie z bra. 
ku m iejsca w salach wykładowych, w  labora
toriach lub w  pracowniach, lecz dlatego, że ją  
Żydam i. A  już całkiem pocieszny jest zwrot o 
„pow iązaniu  w ie lk u j sław y naukowej z odwa
gą ideową i narodową". Usuwanie żyd ó w  z u- 
niwersytetów  to nie odwaga ideowa, ale t c h ó 
r z o s t w o  ideowe, to obawa przed zdystanso- 
w ąniąjo, to obawa konkurencji, to jakieś fatal-

Lekka depresja — bez 
nasirojów panicznych

Sytuacja na rynku akcyj i walut
Ostatnie pi zemówienic kanclerza Hitlera w  No

rymberdze nie wywołało jednakowej reakcji na po
szczególnych giełdach światowych. Wallstreet oce 
niła przemówienie to korzystnie, giełdy londyńska 
i praska zareagowały na nie zniżką, ponieważ, zda
niem sfer finansowych, nic przyczyniło się ono do 
odprężenia sytuacji politycznej, giełdy paryski i 
amsterdamska przyjęły mowę Hitlera spokojnie.

W  środę ze względu na zaostrzenie się sytuacji 
w  Sudetach zaznaczyła się na giełdach europejskich 
depresja, jednakowoż bez nastrojów panicznych. 
Natomiast giełda nowojorska wykazywana nadał u- 
sposobienle mocne.

Dopiero w  piątek w- związku z pewnym odpręże
niem politycznym, które nastąpiło wskutek wizyty 
premiera Chamberlaina u kanclerza Rzeszy, ten
dencja na wszystkich większych giełdach nieco się 
poprawiła.

Zain teresowanie

GIEŁD1 NOWOJORSKIEJ 
koncentrowało _i« na początku tygodnia na wypad
kach politycznych Mowa Hitlera w  Norymberdze 
przyjęta została przez sfery giełdowe na ogół przy
chylnie, ponieważ spodriewano się ogólnie, że po 
tym oświadczenia nastąpi odprężenie polityczne. 
W środę polityka zeszła na drugi plan, natomiast 
na pierwszy plan wysunęły się sprawy gospodar
cze, a przede wszystkim wiadomości o wzroście 
stanu zatrudnienia i zwiększeniu zamówień w  nie
których gałęziach przemysłu. Obroty były dość zna
czne, kursy osiągnęły pokaźny zysk. Najbardziej in
teresowano się akcjami fabryk samulotów i samo
chodów oraz akcjami przemysłu ftalowego i ra- 
fineryj miedzi. Nastrój mocny utrzymał się z ma
łymi zmianami do końca tyg .dnia

Pożyczki polskie wykazywały dość małe waha
nia. W  dniu 16 bm. notowano (w  nawiasach cyfry 
z 9 b. m .): 8 proc. Pożyczka Dillona 30.37 (33.00),
7 proc. Pożyczka Stabilizacyjna 50 37)4 (50.37)4), 
6 proc. Pożyczka Dolarowa 46.00 (4|.00), 7 proc. 
Pożyczka m. st. W  irszawy 3C.30 (30.50', 7 proc. Po
życzka Śląska 32.00 (32.00).

Obroty

NA GIEŁDZIE LONDYŃSKIEJ
były bardzo małe. Przeważała. tendencja słaba, co 
przypisać należy niepomyślnej sytuacji politycznej. 
Zwłaszcza przemówienie kanclerza Hitlera i zao
strzenie sytuacji w- SudeUch wywołało ogólną de
presję i znaczny spadek notowań Zniżka objęła za
równo papiery procentowe z papierami państwo
wymi na czele, jak też akcje przemysłowe, kolcjo- 
v  e, handlowe i papiery międzynarodowe. Dopiero 
w  piątek w  związku z lotem Cńamuerlama do Ber- 
elilesgadcn nastąpiło lekkie oJprężenic i większość 
papierów osiągnęła poprawę notowań.

GIEŁDA PARYSKA 
wykazywTała początkowo dużą rezerw7;. Kursy ule
gały do wtorku włącznie nieznacznym tylko wa
haniom. W  środę na skutek krwawych zajść w  Che- 
bie i innych miejscowościach sudeckich, jakoteż w  
związku z baissą w  Londynie, kursy uległy prze
ważnie osłabieniu. Najbardziej ucierpiaiy papiery 
międzynarodowe, jakoteż niektóre akcje przemy
słowe. Renty państwowe trzymały się stosunkowo 
dobrze, a z akcyj bankowych obniżył się tylko Bank 
Francuski. W  czwartek giełda paryska miała ró
wnież usposobienie słane, nal smias. w piątek wsku
tek lotu Chamberlaina tendencja znowu sic popra
wiła.

W  BERLINIE
przeważał nastiój słaby przy obrotach ograniczo
nych. Publiczność jakoteż spekulacji wstrzynr-wi - 
ła się od zawierania transakcyj-

GIEŁDA AMSTERDAMSKA 
dostosowała się do tendencyj giełdy paryskiej, 
przyjmując zarówno przemówienie kanclerza Hi
tlera, jak też wizytę Chamberlaina stosunkowo
spokojnie.

GIEŁDA PRASKA
wykazywała przez cały tydzień silną depresję, ea 
jest zrozumiałe wobec ostatnich wypadków po
litycznych. Obroty skurczyły7 się do minimum, po
nieważ wstrzymywana się od zawierania więk
szych transakcyj. Również na GIEŁDZIE BUDA
PESZTEŃSKIEJ panował nastrój słaby przy •- 
brotach minimalnych.

NA GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ 
obroty utrzymały się mniej więcej w  granitach 
poprzedniego tygodnia. Notowano (pierwsza cy
fra z 10, druga z 17 września b j . )  : papiery pro
centowe: 3 proc. Premiowa Pożyczka Inwestycyj
na I  emisji 84,75—82.00, I I  emisji 85.75— 83.00, 
4 proc. Premiowa Pożyczka Doiarowa 42.0U— 41.25, 
4 proc. Pożyczki Konsolidacyjna 66.50—65.00, 
4)4 proc. Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 36.38
65.00, 4; 4 proc. Lis y Zastawne Ziemskie 04:88—
05.00, 5 proc. Listy Zastawne m. s t  Warszawy x 
1933 r. 74.63—72.75; akcje: Bank Polski 125.00—
123.000, Bank Handlowy w  Warszawie-46.04)— 46.00, 
Warszawskie Towarzystwo Fabryk Cukru 38.0i>-—
38.00, Warszawskie Towarzystwo Kopalń Węgla 
35.75—53.00, Lilpop 83.00— 81.50, Mudrzejów 1725 
1 .'.50, Ostrowiec 63.00- -61.00, Starachowice 43.75—  
41.50, Żyrardów7 60.00—60.00.

Kursy ważniejszych dewiz zagranicznych kształ
towały się jak następuje (pierwsza- cyfra z 9, dru
ga z 16 września r .b.): Amsterdam 287.60—286.40, 
Bruksela 89.70—90.00, Helsinki 11.32—11.32, Lon
dyn 25.63—25.56, Nowy Jork czek 5.31 3/8— 5.31 5/8, 
kabel 5.3134—5.317/8, Oslo 128.75—128.35, Paryż 
f 4.40— 14.36, Plaga 18.35— 18.33, Stokholm 132.34, _  
131.65, Zurych 120.40— 120.10. A. Ł  W.

Brutalny antysemityzm prasowy 
nie jest dziennikarstwem

Zurych, !'!. 9. 2 A T  Przed sądem apelacyj
nym w  Zun cliu odbyła się w  drugiej instan
cji sprawa sprzedawcy gazet, któ^egu sąd po
licy jny  w  Zurychu sk isa ł na karę 5 franków  za 
kolportowanie broszurki o treści gwałtownie 
antysemickiej. Skazany odwołał się do sądu 
apelacyjnego, który podwyższył jednak karę 
do 20 franków  grzywny. W  motywach w yro
ku sąd powołał się na w yrok  w  podobnej spra
w ie przed innym sądem bzwajcarskim, który 
orzekł, że publikacjo, zawierające oszczercze 
tw ierdzenia antyżydowskie, nie mogą kurzy

nę poczucie mniejszej wartości. A jeś li chodzi 
o  „sław ę naukową", to zamykanie brani uni
wersytetów  wobec ludzi dążących do  nauki jest 
końcem tej sławy. W ystarczy ponury przykład 
upadku uniweisytetów  niemieckich, gdzie prze
prowadzano rów niei selekcję rasową 1 w ystar
czy porównanie z  uniwersytetami zachodnimi, 
gdzie każdy ma dostęp do źródeł w iedzy i gdzie 
w  poszukiwaniu prawdy naukowej każdy jest 
rów ny.

(Ko).

stać z dobrodziejstwa wolności pra*y, jeś 
twierdzenia te nie mogą być zakw alifikow ał 
jako obiektywna krytyka prasowa. Sąd apeli 
cyjny w Zurychu stw ierdził w  orzeczeniu, : 
nic wspólnego z poważnym dziennikarstwo: 
nie mają publikacje, które pobudzają pugarc 
i nienawiść do Żydów, względnie przypisu, 
żydom  przewinienia, przez nich nie popełni* 
ne, lub posiłkują się budzącym nienawiść sp 
sobem przedstawiania spraw dotyczących Ż; 
dów.

Egzaminy adwokackie 
dwa razy na rok

W arszawa, 17. 9 (A j .  W arszawska Raća i  
wokacka zdecydowała zmienić regulamin eg: 
m inó., na kandydatów do palestfy, co stmo i 
szczególnie aktualne po wydaniu nowej nstai 
u ustroju adwokatury i  zamknięciu list edw 
kackich. Dotychczas egzaminy adwokackie c 
bywały się t-zy razv do roku, w przyscłośJ j 
odbywać się będą ty lko dwa razy, w listopad; 
i maju.
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Credo polityczne 
Tomasza Manna

Przyszłe zwycięstwo dem okracji
W ieża  z  kości słoniowej, w  której zam ykał 

się literat zdała od polityki, którą gardził, jak  
gwarem  ulicznym, zapadła się już podczas w ie l
k ie j w o jn y domowej. Z  k rw aw ym  oparów  tej 
w o jn y  wyszła literatura szukająca kontaktu 
z  rzeczywistością. Istnieje zresztą głębokie po
krewieństwo m iędzy polityką a sztuką. Em il 
Lu dw ig w  swej książce o Mussolinim, która te
raz znowu stała sę tak bardzo aktualna, spytał 
się raz dyktatora w łoskiego, czy uważa siebie 
za artystę czy za proroka. Jestem tylko arty
stą —  brzm iała odpowiedź Mussoliniego. T k w i 
w  tej odpowiedzi pewna pogard liwa wznio
słość w  stosunku do masy, którą w ie lk i poli
tyk  kształtuje na swój w zór i podobieństwo, a 
w  gruncie rzeczy Mussolini marnym jest arty
stą, nikt mu natomiast nie odmawia kw a lifika 
c ji na polityka. Sztuka jednak z natury swojej 
jest bezkompromisowa, podczas gdy polityka 
jest stuką kompromisu. Stara ta maksyma nie 
ma jednak zastosowania do czasów naszych, 
które w ym agają wyraźnej wypow iedzi, po ja 
kiej stronie barykady chce stanąć pisarz. Ru
nęły teraz wszystkie omszałe przesądy pod gru
zami dawnej w ieży z  kości słoniowej.

Refleksje te mimo w o li nasunęły m i się pod
czas lektury małej książeczki Tomasza Manna 
„V om  kunftigen Sieg der Demokratie“ . De
m okracja jest dla Manna nie zjaw iskiem  
przejściowym , lecz naturalnym układem sił. 
N ie  pow inniśm y tłumaczyć dem okracji dosłow
nie jako  panowania ludu, bo słowo to jest 
dwuznaczne, oznaczać może bow iem  pano
wanie tłumu albo pospólstwa, a to jest raczej 
defin icją faszyzmu. N ie jest też dem okracją 
idea pokoju polegająca na tym, że lud ma pra
w o do rozstrzygania o swoim  losie. Należy 
w yże j sięgnąć i  ująć całość życia, i  dlatego 
należy określić dem okrację jako ow ą form ę 
państwa i społeczeństwa, którą inspiruje prze
de wszystkim  uczucie i  świadomość poczucia 
godności człowieka.

Faszyzm  nie rna  tego pojęcia dostojeństwa 
ludzkiego, a wszyscy „w odzow ie”  hołdują po
gardzie człowieka. Faszyzm , k tóry „chce z na
rodu uczynić bezmyślne dynamo w o jn y”  de
klamuje wprawdzie o honorze, ale —  jak  pisze 
Mann —  „w  rzeczyw istości praktykuje praw 
dziw ie groteskową pogardę człowieka —  gro
teskową przez swój podmiot, groteskową po 
przez osobę tego, kto gardzi. Mogę jeszcze to
lerować pogaraę płynącą z  w yżyn , pochodzącą 
od w ielk ie j indywidualności, przerastającej 
zw yk ły  poziom . A le  napróżno pytam y się, ja 
k im  prawem  ta totalna lichota, ta m oralna i 
duchowa nędza chce pogardzać. Jest to dlate
go taki rodzaj pogardy, która musi człowieka 
z  całych sił pon iżyć i zdemoralizować, by z nie
go uczynić przedm iot swej pogardy” .

Dem okracja nie jest przeciwieństwem praw
dziwej arystokracji, arystokracji ducha. „D e
mokrata Benesz, demokrata Roosevelt, demo
krata Leon  Blum, są jako typy ludzkie oraz ja 
ko m ężowie stanu napewno bardziej arysto
kratyczni, niż typ H itlera i  Mussoliniego” .

Dwóch rzeczy*żąda Tomasz Mann od demo
k rac ji: musi być zbrojna i społeczna. „W olność 
nie musi być humanizmem słabości lub tole
rancją nie w ierzącą w  swe własne Siły, bo w  
obliczu w iary  w  przemoc wyglądałaby marnie 
i opuszczona przez Boga. Chodzi o humanizm 
w o li i walczącej in icjatyw y dla utrzymania się. 
W olność musi być męska, musi kroczyć w  
szyszaku bojow ym , i  bronić się przeciwko 
sw ym  zawziętym  wrogom , musi wreszcie po 
tylu  gorzkich doświadczeniach zrozumieć, że 
pacyfizmem , który za wszelką cenę unika w o j
ny, sprowadza tylko w ojnę” .

T e  akcenty po  raz p ierw szy przem awiają do 
n a . z taką siłą. Dotychczas w rogow ie demo
kracji korzystali z je j słabości. Republika w ei
marska nie broniła się zupełnie przeciwko 
podkopum i  zamachom na je j egzystencję —  
w  im ię dem okracji. Doszło w ięc do tego, że h i
tleryzm  uważa siebie za prawdziwą „dem o-

A M E R Y K A
O STU D ZO NY EN TU ZJAZM

N a wiadomość o  odlocie Chamberlaina do 
H itlera  prezydent Roosewelt opuścił Rochester, 
gdzie czuwał przy łożu chorego syna i w rócił 
do Waszyngtonu, by osobiście objąć k ierow ni
ctwo po liiy l i zagranicznej. Ta  wiadomość, po
dana w  sposób póło fic ja lny ma sw oją  wym owę. 
Świadczy ona, że Am eryka nie pozostaje obo
jętna wcbec wydarzeń europejskich. Również 
silna deruta na giełdach USA dowodzi wzmo
żonego zainteresowania zaatlantyckiego mocar
stwa dla problemów Starego Świata. W praw 
dzie w  amerykańskim ustroju konstytucyjnym 
prezydent jest form alnym  i faktycznym  kierow 
nikiem  całokształtu polityk i państwowej a t. 
zw. sekretarze stanu są jedynie technicznymi 
kierownikam i swych resortów, niemniej jed 
nak w obecnej sytuacji Waszyngton uznał za 
wskazane podkreślić, że o kierunku ich po
lityk i decydują wyłącznie wola i autorytet 
Franklina Roosevelta.

A  dzieje się to w  kilka dni po znanym o- 
świadczeniu prezydenta, które ostudziło en

tuzjazm pewnych kół paryskich i londyńskich, 
dla których blok trzech mocarstw demokratycz
nych byl ju ż faktem niemal dokonanym. W  
ten sposób kwestia stosunku U SA do zagad
nień Europy pozostaje nadal całkowicie otwar
ta a sprawa ich zachowania się w przyszłym 
konflikcie europejskim jest nadal największą 
niewiadomą sytuacji św iatowej. Ta n iew iado
ma zaciążyła w  sposób najbardziej fatalny nad 
organizacją nowego systemu współżycia m ię
dzynarodowego po wojn ie św iatowej —  od 
chwili, w  której USA odrzuciły pakt L ig i i od
w róciły się plecyma do caiej w ilsonowskiej 
ideologii. Am erykański „człow iek u licy”  wyka
zyw ał przez 15 lat powojennych nieprzezwycię
żony wstręt dla kłótni i  sporów Starego Świa
ta, k tóry dla przeciętnego obywatela by ł co 
najwyżej... niewdzięcznym i niesolidnym płat
nikiem wojennych długów. Amerykańskim  po
litykom  wolno było składać ty lko  blade i do 
niczegc nie zobowiązujące deklaracje sympatii 
dla abstrakcyjnych ideałów demokracji, spra
w iedliwości m iędzynarodowej ale każda próba 
przemiany tych deklaracji „w  czynów stal”  na
rażała danego polityka na utratę popuk m ości 
mas wyborczych. Taką bladą aeklarację owego 
sui generis idealizmu „m adę in U SA”  był 
wszak —  pakt Kelloga.

H O O VER I  RO O SEVELT
Klasycznym przedstawicielem owego amery

kańskiego izolacjonizmu oszańcowanego do
ktryną Muuroe‘go i klasyczną doktryną neu
tralności by —  Herbert Hoover. A le też prezy
dentura Hoovera skończyła się w chaosie naj
większego kryzysu gospodarczego. I  ten kryzys 
wykazał sytym  dotychczas i zadowolonym 
masom amerykańskim, ze izolacja w dziedzinie 
ekonomicznej jest fikcją, że pod obuchem k ry
zysu U SA ze swym i bogactwami naturalnymi 
i swym ekwipunkiem technicznym —  cierpią 
na równi z  b edną, skłóconą, znękaną Europą.

W yb ór Roosevelta zbiegł się niemal z obję
ciem władzy przez Adolfa  Hitlera. N ow y prezy
dent wniesiony do Białego Domu przez fa lę 
ogólnego entuzjazmu zrewolucjon izował życie 
Am eryki w niejednej dziedzinie. Europa zagro
żona widmem 'odrodzonego pangermanizmu, 
związała z  nowym włodarzem Białego Domu 
w ielkie nadzieje. Spodziewano się, iż mąż sta
nu największego formatu, jak m już po p ierw
szych miesiącach swych rządów okazał się 
Franklin Delano Rooseyelt, potrafi zerwać ze 
skostniałą i w znaczej mierze... naiwną doktry
ną amerykańskiej dyplomacji, że potrafi 
wznieść się poi.ad uprzedzenia i przesądy ame
rykańskiego „babittyzmu” . Oczekiwano nawro
tu U SA do praktyi znej i konkretnej współpra
cy z  demokracjam i zachodu w  dziele utrzyma-

krację” . Teraz wreszcie zrozumiano, że ta w ła
śnie słabość była śm iertelnym grzechem de
m okracji. T o  uświadomienie sobie swej m isji 
dziejow ej znalazło swój w yraz w  książeczce 
Tomasza Manna, owianej najszczerszym pa
tosem humanizmu.

(K ).

I E U R O P A
nia pokoju, zagrożonego przez trzy dynamiczne 
imperializmy.

Szereg enuncjacji Roosevelfa oraz jego  sekre
tarza stanu Cordell Hulla zdawał Się uspra-. 
w iedliw iać te nadzieje. P łynęły z za Atlantyku 
mocne słowa ostrzeżenia pod aaresem „poten
cja lnych" napastników, w yrazy przywiązania 
dla wielkich ideałów opartego na prawie i spra
w iedliwości międ-s^ narodowego współżycia. 
Zdawało się, że Roosevelt rozpoczął w ielką pra
cę wychowawczą nad przeoraniem psychiki 

i umysłowości mas amerykańskich, nad przeła
maniem oporów  i urazów, tkwiących w  tych 
masach od czasu klęski w ilsonowskich idea
łów.

S Y M P A T IE  I  U PR ZE D ZE N IA
Ta seria enuncjacji Roosevelta i jego współ

pracowników nie pozostawiała wątpliwości co 
do tego, po czyjej stronie są —  sympatie w łoda
rza Białego Domu. A le  czy sympatie wystarcza
ją? CJzy realne interesy Am eryki nie każą je j 
również zająć miejsca u boku demokracji Eu
ropy, interesy zagrożone przez Japonię na Da
lekim  W schodzie i Pacyfiku? I  tu rozpoczął 
się konflikt m iędzy sympatiami i interesami 
w ujęciu Roosevelta i jego współpracowników, 
a uprzedzeniami przeciętnego obywatela, tkw ią
cego w ciasno pojętym  izolacjoniźm ie. Koncesją 
na rzecz tego izolacjonizmu było zachowanie 
się Stanów Zjednoczonych w okresie w ojny 
etiopskiej i sankcji, dalszą koncesją był nowy 
b ill c neutralności. I  tu w idzim y charakterysty
czną rozbieżność między koncesjami rządzącej 
Am eryką elity intelektualnej a światem pojęć 
i wyobrażeń przeciętnego obywatela New  Y o r
ku, Chicago, czy farm era ze stanów środko
wych.

Roosevelt rozumie doskonale, że na dłuższą 
metę izolacjonizm  jest fikc ją  przy dzisiejszym  
stanie techniki i wzajemnym zazębianiu się 
interesów gospodarczych i politycznych. A tlan
tyk nie stanowi hermetycznej bariery odgra
dzającej N ow y Świat od pożogi. Rozumieją to 
również jego ambasadorzy jak Kennedy w Lon
dynie, Buliitt w Paryżu, który w ygłosił p ło
mienne przemówienie na rzecz amerykańsko- 
francuskiej kooperacji czy jak Dodd w Berli
nie, który po ustąpieniu z placówki atakuje z  
niesłychaną gwałtownością totalizm  i  jego  

metody.
A le to jest elita. „Człow iek ulicy”  w idzi 

nadal w doktrynie Monroue‘go, w neutralności 
i... w 4.000 kim. szerokości Atlantyku najle
psze zabezpieczenie przed koniecznością po
syłania ludzi i —  pieniędzy dla st&rej Europy.

STO SO W AN IE  B IL L U  O N E U TR ALNO ŚC I
I  z tym i nastrojami musi się liczyć Roose

yelt i musi je  w swej praktycznej działalności 
uwzględnić. Dlatego, gdy Buliitt w Par.yżu dał 
się ponieść zapałowi oratorskiemu, jego moco
dawca w sposób dyskretny przywołał go  do 
„norm y”  Jest niewątpliwym, że akt agresji w 
Europie spotka się z jednomyślnym  potępie
niem ze strony amerykańskiej opinii punlicz- 
nej. A le od potępienia do opowiedzenia się po 
strorie dem okracji i o fia ry  agresji droga bar
dzo daleka, najeżona oporami i przeszkodami. 
6 lat prezydentury Rooseyelta nie zdołało prze
łamać tych oporów, tkwiących od przeszło 100 
lat w umysłowości przeciętnego obywatela. Być 
rroże, że Anglia przemawiałaby w  Berlin ie 
innym językiem , gdyby czuła, że ma za sobą 
w ięcej niż sympatie USA.

Jedynym przyczynkiem Am eryki w  akcji 
przeciw napastnikowi może być w  obecnym 
stanie rzeczy tylko —  odpowiednio liberalne i 
elastyczne stosowanie ustawy o neutralności. 
Ustawa ta daje, jak  wiadomo, bardzo szerokie 
pełnomocnictwa prezydentowi. Odnośnie sto
sowania tej ustawy będą musiały, być może 
wkrótce, zapaść decyzje ogromnej doniosłoścL 
I  dlatego jest rze»;zą prawdopodobną, iż w iado
mość o osobistym objęciu przez Rooseyelta k ie  
rownictwa po lityk i zagranicznej —  stanowi 
przygotowanie opinii amerykańskie] i  św iato
wej na decyzje, które zapadną w  Białym  Do
mu. Od odwagi i dalekowzroczności tych de
cyzji zaieży w znacznej mierze siła demokra
cji w nadchodzącej "ozgryw ce

ZYG M U N T REtC R
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J. RenaUour 1
Przew. £om isis parlamentu) franewkiego 
i-j, do spraw marynarki wojenni).

W yśc ig  zb ro jeń  
na m orzu

R óla ifay  wojennej Francji
Przyglądając się obtłcnie sytuacji i działalno

ści, jaka panuje we lflołach wojennych głów 
nych państw  inorskichj, można się zgodzić z o- 
pin ią wy roiot-ą przez jednego z członków rządu 
W  Brytan ii; „zm. jdu jam y się w  okris.de szalone
go w yścigu  zbrojffil na * morzu, który jest bez 
precedensu". ' r

A  w ięc m am y wyśfcig/w dziedzinie ilości! Fło- 
ty  w ojenne państw wauglo-saskich chcą zdy
stansować .•wszystkichury w a li; W . Brytania w y 
konyw a potgżny pre gidam budowy nowych jed 
nostek zbrojnych, k tóry , po ukończenia W r. 
1941-ym, podniesie je j flotę do lieżby 20 pan
cerników, 70 krążow ników , 190 kuntftorpedo W- 
ców, R8 łodżi; podwodnych, 12 lotniskowców. 
Budżet w o je rn e j m arynarki b ryty jsk ie j dosSę- 
gnał w  r. 1948-ym sumy ;2o fiiiBardóW franków, 
a prócz tego Tzba Gmin żaupronowała jeszcze 
dodatkowy kredyt w sumie 300 m ilionów  frań-

tej
Stany Zjednoczone A P ip irzy ję ły  dodatkowy 

program  zwiększeń ia o 2ft proc. uchwalonego 
ju ż w 1934 roku program ifóbudowy nowych o- 
krętów  wojennych. Po  wykonaniu tego progra
mu flota  wojenna U. S. A . składać się będzie 
x 18 pancerników^ 8 lotn iskowców, 47 krążow
n ików, 147 kontrtoipedo-wców, 58 łodzi pod
wodnych.

D a le j  w yścig w  dziedzinie jak ośc i! W ie 
my, iż  pakt londyński z 1936 r. zawarty m iędzy 
Francją, U. S. A i  AngKą, a do którego przy
ło ż y ły  się późn iej 2 . S. R. R. i Niemcy, og. a- 
ndczał do 35.070 ton tonaż maksimum pancer
n ików  i  do 356 mm kaliber i maksimum w ie l
kich dział.

Na skutek otraj mania u * zdementowanych 
informacyj- o budowie przez Japonię paneerid- 

-  ków  o tonażu i  kalibrze dźia ł wtęk szych niż 
przewidziano w  pakcie londyńskim , W . Bryta
n a  i  Stany Zjednoczone ośw iadczyły, iż fakt 
ten zmusza je  do nie liczewia ińe,z klauzulą pak
tu z  1936 roku i  do pódjędia bndowy pancer
n ików  o tonażu do 45.000 ton, uzbrojonych W 
działa kałibrŁ 406 łrtńi

Po lityka  F rancji W ty m wyścigu zbrojeń m or
skich opiera się na dwóch w ytycznych ; bezpie
czeństwie i umiarze. Jeśli chodzi o ilość. Fran
cja  musi mieć flotę równie silną cc flo ta  każ
dego państwa kuntyrierit*!nego w  Europie. Je
śli chodzi o jakość, Francja oświadczyła zgo
dnie z  paktem londyńskim, iż ografmczy tonaż 
tw oich  okrętów  lin iow ych  do 35.000 ton, o ile 
nie nastąpi przekroczenie tej gj anicy ze strorty 
jak iegokolw iek państwa europejskiego.

Dwa państwa europejskie posiadają po Ważne 
Siły żłttojtie ha morzu —  Niem cy i Italia. P o li
tyka morska Francji jest zatem ściśle zależna 
od polityk i tych państw.

Italia pracowała systematycznie nad pow ięk
szeniem sWej floty, która od roku 1936-no była 
śródziemnomorską; podbój Abisynii w prow a
dza nową orientację w  polityce m orskiej Italii, 
która dąży do tego, ny stać się „oceaniczną".

N iem cy budowały do 1935 r. małe jednostki; 
um.iwa z Anglią  ro, w iązała im ręce i zwolniła 
je  od konlroJi nad stoczniami.

Na 1 lipca r. b tonaż flo t państW' europej
skich przedstawiał r,ię następująco: Francja —
633.000 ton. lla iia  — 583.000 ton, Niemcy —
407.000 ton.

Flota francuska Iczyim a i w  budow ie) Uczy 
oLccń le: 0 pai cermków, 2 lotniskowce, 19 krą
żowników , 79 kdtttrtorpedowców, 80 łodzi pod
wodnych. W  foku bieżących podjęto budowę; 
i  pancerników, 2 lotniskowców, 3 krążowni
ków , 10 kontrtorpedowc.ow, 18 łodzi podwod
nych, koszt bUdoWy, których wyn iesie 4 m i
liardy frS iików . Tak Więc w roku bieżącym Lu- 
ou je  Francja okręty o łącznym tonażu 110.000 
fon, t  j .  dwa razy w ięcej n iż budowane eo ro 
ku ód 1924 roku.
‘ A czko lw iek  budowa okrętów  wojennych we 
Francji Irysa n ieco dłużej, n iż w  krajach są-

F. Gwara

Ziemia nie cz
Pod pseudonimem F. Gwara ukr;-wa się 

młociy utalentowany polski pisarz ludowy.
'  (RED.)

Zagórzany były ?wycz*;^sr wsią —  nie dużą, 
bo liczącą zaledwie ■&*'■ ąt etiafuj..
Życie toczyło się tu bez żadnych wzlotów  1 U- 
piększeń, górowała mordęg;* pracy i tworrenia; 
chleba. Tak było zdawien dawna jak  ino :> .a- 
m łfiać  te Zagórzany. Z roku na rok harowali! 
łttdzii ha i pchali życiową taczkę jak mogli, byki 
tyłko żyć —  i żył?, Przeżyw ali zimy, w u sr.y, 
łata i  jesienie, każda poza przynosiła jakąż 
zm ianę —  ziwanę w poi j, zmianę w  ludziach 
i nawet w  duszach. Siali, o iali. zb leia li i młó 
ciii —  i tak w  koło. I.ażdy człow iek w Zagó
rzanach dokładał do tego grom adzkiego życia 
jakąś cegiełkę, jakiś sw ój ludzki wysiłek. Bc. 
łodzie w  Zagórzanach uważali w ieś za swoją. 
Tak i byt już Zwyczaj w  Zagórzanach. I  jakoś 
dobrze ludziom było z takim zwyczajem .

Cząstką zagorZa Askiego życia był także. Fin- 
ger Józef. F ihger m ieszkał tu już od w ielu lat, 
Przechodził rizefn  z całą wsią biedę, wojnę 1 
wszystko. N ic nie ominęło Fingera. Trza było 
iść na Wojnę —  poszedł, nawet razem, z  Synem. 
On w rócił po latach, zniszczony nie do pozna
nia, z kulawą nogą —  syn nie w rócił dotych
czas, zaginął O nim słyćh na wsi. N ie zaginął 
ty lko w  serca Flngefa, bo syna przecie m iał 
jednego i m yśTał, że w kiedy, gdy przyjdzie ku 
temu cżas, zostawi go na tych paru motgaćft 
ziemi, żeby gospodarzył jak i on. Tak myślał 
kiedyś, gdy tliła się w  nim ta iskierka nadziei, 
żi może jpduak wróci.

A  życie szło. Szło i brału swym prądem wszy. 
stko co napotykało na drodze. Szło i przez Za
górzany zaglądało do chałup, do serc chłop
skich i pędziło dalej, biorąc to co się udało, co 
b’  ło sh be.

A le  kie każde drzewo podda się w ichrowi, 
nie każde łatWo bez żadnego Opora w yw ali się 
Swym cielskiem na ziemię. Czasem ziem ia jest 
siln iejsza od wichru i nie wypuści ze swego 
ciała korzeni.

Tak też było 1 u Zagórzanach. Co było słabe, 
poszło, co mocne, otrzym ało się na swoim sta
nowisku.

Ziem ia w Zagóuanach była dobid, rodziła 
bo kochała swe dzieci i dzieci ją  kochały. Ora
li ją, siali i zbierali z niej chleb.

Rodziła bez wyjątku wszystkim Rodziła chło
pom, rodziła i F ingerow i. Jak był rok dobry, 
tó był chleb i  jakie takie życie, jak suchy —  
brak o t , afo go  boleśnie. W tedy ludzie z Zagó 
rzan wędrowali za Chlebem —  szukali go gdzie 
mogli. Gdy taki czas się zdarzył przed wojną, 
tc grom adnie w yjeżdżali do „prus“  na zarobek, 
lecz teraz nie było gdzie. W ieś wtedy była nud
na. smutna, of>att.8-ła, a przede wszystkim  gło 
dna. x

Do Zagórzan zawitała WiOśna, jak i każdego 
roku. Pęczniało życie na każdy m kroku, potęż
niało piękno z każdym dniem. Równocześnie 
z pięknem pęczniała we wsi bieda, szczerzył zę
by pizednow ek Ten rok był biedny i nie dobry 
jak żaden i«n y . U biedniejszych po zbici ach 
nie było ani siadu. Skoro przyszła ta niespo
dziewana chwila niedojadania, w ieś nagle pękła 
ńa pól —  podzieliła się na dwie połowy - bo
gaci i biedni. Bogatsi m ieli jeSZcże W komorach 
trochę zboża i dlatego byli bardzo pewn! siebie, 
że jak —  jak  ale jakoś dadzą radę przepchać 
do przednówka. Gorzej było z tym i biedakami 
—  ci chcieli pożyczać zboże od bogatych, a bo
gaci nie chcieli im  znóWu pożyczyć.

A kuro tnie w  tym  czasie u w dow y Korzenia

siednich, to jednak plusem tej różnicy w  czasie 
jost wyższość i doskonałość konstrukcji i u- 
zbrojenie, jak  to wykazały próby z pancerni
kami „Duiikcrque“  i  „S tra ssb ou iy .

Francja  zbroi się na morzu, guyż fio ta  w o
jenna stanowi składową część gigantycznej at 
precyzyjnej machiny m ilitarnej, służącej ku o- 
Dfome kraju. Zbroić sic Francja musi nie dla 
celów  wojennych, lecz dla obrony i utrzymania 
zagrożonego pokoju.

uje nienawiści
kow ej zachorowało dwoje dzieci. Leżały parę 
dni r.awpół żyw e i  nikt nie w iedział co im  jest. 
Radzono, żeby to ano doktora się poradzić, albo 
po prostu przyw ieźć go  do chałupy. A le gdzie 
można było myśleć o doktorze, skoro u Rorze- 
n iakowej w yjadali resztki ziemniaków. A le w  
biedzie nie wolno opuszczać rąk. Od czego są 
ludzie, od czego są dobre ludzkie serca? P rze
cież w  biedzie pomogą.

Poszła w ięc Korzeniakowa do znrjomegO' 
dziesięciomorgowego gospodarza i prosiła, czy 
by też nie był taki dobry i nie pom ógł je j trochę 
w  tej biedzie, co może, bo dzieci przecie trzeba 
ratować.

W iatrak, bo tak się nazywał gospodarz, po
myślał chwilę nad prośbą Korzeniakowej i w 
końcu powiedział.,

—  W ic ie  Korzeniekowo, sercem caiym bym 
wota pomóg. ino to w icie krowę se morti kupić 
na iarmaku, l>o w icie przscie ze m i sie zmarnia
ła. A le idźcież do Józefa (tak Fingera nabywali 
we w si) to wicie, chłop z niego dobry, to  woni 
pomoże.

F inger posiadał siedem m orgów ziemi, a lu 
dzi do jedzenia było tylko troje, on, żona i słu
żący, w ięc nic też w tym dziwnego, że żyta n i
gdy u niego nie brakowało. Teraz gdy wieś tak 
dziwnie pękła na dw ie połowy, F inger pozostał 
sam i czuł się jakoś dziwnie. Do km ieci nie po
szedł, bo i poco z biednym. —  on i tak zawsze 
był z nimi. ż y ł  z każdym ja l. sąsiad z  sąsiadem.
0  ile mógł, to i pom ógł —  doradził —  czemuż- 
by n.iał nie doradzić i nie pomóc skoro mógi, 
skoro ży ł Z nim i jak człowiek.

Gdj pTZysźia Koizen iakow a i pow iedzia ł* 6 
co się rozchodzi, bez słow i pokuśtyuał do k o 
m ory i odm ierzył pół aorca żyta.

—  Uddocie i  nowego, jak  Bóg do urodzaj. A 
zaglądnijcie to i trochę n.Ieka dla dzieci może 
cie zabrać, bo u mnie dzięki Bogu jest.

Tak i był ten Finger. W  ogóle trudno g t  
było odróżnić od chłopa. ITbieral się jak  chłop 
robił jak chłop i ziemię kochał jak  chłop. N ija r  
nie można było odróżnić, że to Żyd, a nie chłop. 
Chyba wtedy, gd j w  sobotę był pogodny dzień
1 F inger się ubierał odświętnie, jak  chłop, w  
niedziele i szedł do pobliskiego miasteczka.

Ludzie w łeóy m ów ili.
—  C Józef sie pewnie ido modlić?
—  A pewnie ze modlić, bo i to jest potrzebne 

po robocie. Bo widzicie, każdy człowiek musi 
mieć jakieś modelenie, wy w  niedziele, jo  uui 
w sobotę. N o i nie dobrze?

I  ludzie przyznawali mu rację.
—  A  niech sie ta kto modli jak chce jak  ind 

jest dobrym  —  powiadali m iędzy sobą.
Tak, to było dawniej —  dawniej gdy Zagó

rzany były jeszcze Zagórzanami, gdy m iędzy 
ludzi nie zastrzyknięto jeszcze jadu nienawi
ści.

A  czasy się mienią i życie się mieni, jak mie
nią się pory roku i ich kolor.

Do Zagórzan dobiegła błotniste droga, po 
której przywędrowali ludzie z fałszem o m i
łości bliźniego.

Zło nie om ija żadego zakątka, wciska sie 
wszędzie. Do Zagoizan zjechał syn koiejarza 
W ojtala, który był w wojewódzkim  mieście 
na naukach. Jak przyjechał,, tak też od razu 
zaczął opowiadać różne rzeczy o Fingerze, że 
poco taki we wsi, że inny by mógł na tej ziem i 
siedzieć —  a w idzicie »a m  bieda, a jemu się 
dobrze powodzi —  a dlaczego —  no bo was 
oszukuje na każdym kroku. Nie trzeba z takim 
rozmawiać, stronić od niego, wygnać na cztery 
w iatry ze wsi.

N ikt z  początku nie chciał sie wdawać z  
/ ojta,ą, bo kto też w idział wygadywać takie 
rzeczy nfl Fingera, skoro tyle łat już tu mie
szka i ani odrobiny krzyw uy nikomu nie zro
bił —  i niknmu przez cały czas nie przyszfc 
dc głow y, żeby takie rzeczy o nim mówić. Ale 
W końcu paru m łodych cnłopaków nosuło śla
dami W ojta li. Odtąd w  Zagórzanach zmi m ifo 
się życie, znikł ton spokój, ta harmonia Współ
życia wszystkich. Zaczęto wyróżniać —  tm  tufcL 
a ten t ik i.  W ojta la  nie ustawał w  .zerzenłu 
nienawiści. Rzucone ziarno zla zarzynało 
puszczać kiełek do wierzchu —  ow ocować.

W  jedną noc a  Fingera rozwalono b ró f ze
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r  K m .  w  inną rozebrali sto jący na polu  w óz
i  rozniesiono kawałki po wsi.

N ik t tego w  Zagórzanach nie m ógł roM e 
wytłumaczyć dlaczego to taJr i poco —  w iedzie
li, że W o jta la  ta musi wszystko wiedzieć, skoro 
tak agituje za tym .

W szscy zaczęli m ów ić o tych nowych rze
czach —  m ówiono na każdym kroku. T y lk o  
Finge> nic nie mówił, i  nic sobie z  tego nic ro
bił, nie skarżył się przed nikim  —  jakby g n i
czym nie wiedział, jak b j nic nie słyszał Nawet 
nic nie mówił, gdy w  jedną sobotę zaraz po 
południu wybito mu dwa okna. P rzy ją ł jakby 
to ju ż tak musiało być. N ie  ża lił się lecz za 
to cierpiał w duszy, w sercu. T y le  lat ży ł z 
tym i ludźmi, tyle lat był ich przyjacielem , 
ty le  lat dzielił się z n im i smutkiem i radością, 
i  teraz nagle m iałby być ich wrogiem .' Nie, on 
Finger nie chciał tego, nie mógł.

Szły tygodnie i miesiące te j nowei nienawiści. 
Przyszły  żniwa, zebrano zboże, było trochę no
wego chlcba. P o  żniwach zabrano się do orki. 
I  F inger zabrał się do orki. Kuśtykał całym i 
dniami za pługiem i  odwalał skiby, nulchnił 
ziemię. Myślały że skoro ludzie uważają go za 
wroga, za niepotrzebnego człowieka we wsi, to 
i może ta ziemia, którą orał tyle czasu odwróci 
się od mego. A le  tego nie m ógł dopatrzyć.

Lecz ziem ia była dobra —  ziem ia nie czuła 
nienawiści —  je j to nie było potrzebne —  ona 
kochała wszystkich —  wszystkich bez różnicy, 
gdy ją  tylko kochali, gdy ią tylko pieścili sy
nowskim i rękami.

Tak, ziem ia nie znienawidziła Fingera. On 
to czuł. A  ludzie? Cóż ludzie —■ orzechodzą 
jak  w iatr —  ziem ia pozostanie w ieczr.ie —  zie
m ia przeży je nienawiść, ziem ia przeżyje wszy
stko.

Dr Salomon Goldman 0 sytuacji 
w Palestynie

N ow y Jork, 18. 9. Ż A T . Prezes am erykań
skiej organizacji syjonistycznej, dr. fealomon 
Goldman, k tóry  w róc ił obecnie z podróży do 
kra jów  europejskich i  Palestyny, ośw iadczył 
w  rozm ow ie z  przedstawicielem  ŻAT-nej, że 
jego  zdaniem, sytuacja gospodarcza Palestyny 
jest bardziej n iepokojącą n łi rozruchy terro
rystyczne, jedynym  zaś lekarstw  m na kryzys 
gospodarczy może być wyłącznie wzm ożona 
im igracja żydowska.

Ponieiziałek, 29 września
KRAKÓW. 6.45 Audycja poranna; 8.10—9 Muzy

ka z płyt; 11 Audycja dla szkół: , Opowiadani® o 
królu Janie" —  aud/cja dla dzieci starszych w  opr. 
prof. Henryka Mościckiego; 11.20 Duety operowe 
w wykonaniu artystów teatru „ la  Scala" (p łyty); 
11.57 Sj gnał czasu, hejnał; 12.03 13 Audycja po
łudniowa; 14 Muzyka z płyt; 15.05 Krakowski 

dziennik sportowy; 15.10 Lokalne wiadomości go
spodarcze (giełda zbożowa); 15.15 Audycja dla 
dzieci: „Przeczucie kotki" —  opowiadanie Magda
leny Samozwaniec; 15.30 „Czy wiecie, że...“  w opr. 
dr Jana Reguły; 154.5 Wiadomości gospodarcze z 
Warszawy; 16 Koneerl rozrywkowy w  wykona- 
mu orkiestry mandolinistów „Espana" pod dyr. 
S\ Syryłły i śni. WolaŁr (baryton); 16.45 „Pale
styna w oczach przyroditiita" —  pogadanka, wygł. 
S.. Sumiński; 17 „To i owo"; 17.10 Z Katowic audy
cja wymienna; 17.50 Prugrant na dzień następny; 
17.55 Wiadomości bieżące; 18 Pogadanka sporto
wa; 18.10 Recital fortepianowy Jana Ekiera; 18.50 
Audycja konkurs. P. R.; 19 Audycja żołnierska; 
19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 Koncert rozryw
kowy. W/k.: orkiestra Rozgł. Poznańskiej pod dyr. 
E. kaabego (w  zwiększonym składzie), W anda 
Krzyżanowska-Zakowska (sopran), Zespół revel- 
I sów Klemensa Wabertkiago, Laon Cwojdziński 
(saksofon solo). W  przerwie skecz K Piekarczy
ka; 20.45 Dziennik wieczorny i pogadanka aktual
na; 21 Juliusz Kędziora; „Pani Kaletowa" —  czy
ta autor (do Katow ic); 21.10 Tysiąc taktów mu
zyki w wyk. Zespołu Stefana Rachonia; 21.50 Wia
domości sportowe; 22 Lokalne wiadomości dzien
nika wieczornego i komunikat mateor.

WARSZAWA. 6.45 p. K'aków, 15.30 Skrzynka te
chniczna w  opr. red. Frenkla, 15.45 p Kraków. 17 
Muzyka ł ne< zna (płyty), 18 p. Kraków, 21 Au
dycja dla wsi 21.10 p. Kraków 22 Muzyka kame
ralna od Haydna do R«vela-Brahtns (płyty), 23 p. 
Kraków, 23.15 Płyty.

KATOWICE. 6.45 p. Kraków, 13.50 V iad. bież., 
14 Płyty., 15.05 „Radiofonizacja kraju", 15.10 Gieł
da zbożowa i towarowa. 15.15 p. Kraków, 15.30 
„Gawęda •  literaturze polskiej" —  prof. Jesione- 
wskiego, 15 45 p. Kraków, 17 „Nowoczesna ku
chnia" —  posad. 17.10 Gra zespół K. Borzyka, 17.50 
Chwilka społeczna, 18 p. Kraków, 22.05 „Z życia 
Zagłębia Dąbrowskiego", 22.20 Płylty. 23 p. Kra
ków.

LWÓW. 6.45 p. Kraków; 14.15 „Wiązanka dla 
wszystkich",, 15 Giełda lwowska, 13.05 Wiad. go
spodarcze i apuŁ, 15.10 Program, 15.15 p. Fraków,
15.30 „Czarny Mąt w ij"  —  fragm. pow. W. Łoziń

skiego, 15.45 p. Kraków, 17 Wiad. bież. n miasta 
f prowincji, 17.10 „Lwowskie pióra": „Pieniński 
lotnik" —  fi agm .pow. S. Przybylskiego, 17.25 Mu
zyka salonowa, 17.55 „Hallo! —  Uwaga", 19 p. 
Kraków, 21 Skrzynka techniczna w opr. inż. Miń
skiego, 21.10 p Kraków, 22.C5 Wieczór waicow 
(płyty), 23 p, Kraków.

ŁÓDŹ 6.45 p. Kraków; 14.15 Łódzkie wiad. gieł
dowe, 14.20 Koncert życzeń, 15.15 p Kraków, 13.30 
Literatura przez mikrofon dla wszystkich, 15.45 
p. Kraków, 17 Pogadanka aktualna, 17.10 p. Kra
ków, 17.50 O wszystk>m po troszku, 17.55 Program, 
18 p .Kraków, 21 „Życie m. Łodzi" —  felieton, 21.10 
p. Krakw, 22.05 Muzyka taneczna (p łyty), 23 p. 
Kraków.

STACJE ZAG R AN IC ZN E
18 LYON: Koncert orkiestrowy. LONDYN REG.: 

Koncert tria. TALLIN : Koncert muz. operowej. 
WIEŻA EIFFLA: Koncert orkiestrowy. RYGA: 
18.50 Koncert ork. mandulinist. DROITWICH: 
13.25 Koncert muzyki angielskiej. PARIS PTT.
13.30 Polskie nieśni ludowe w ukf. Opieńskiego 
i Poulene‘a. LATRI: 18.4C Meiodii baletowe 
Czajkowskiego.

19 BRUKSELA FLAM.: Muzyka jazzowu DROIT- 
WICH Muzyczny program rozrywkowy. W IE
ŻA E IFFLA: Pieśni, 19.15 Koncert wokalny. 
TALLIN- 19.19 Tańce klasyczne. BRNO: 19.25 
Radiorevia. STRASBURG: 1S.30 Koncert ży
czeń. HJLYERSUM I. 19.55 Koncert symton.

20 PRAGA 11.: Utwory Haydna. SOTTENS- Kon- 
cert rozrywkowy. WIEŻA EIFFLA: Koncert So
listów. LONDYN HFG.: 2C.36 Koncert i ymf. z 
Qr een‘r nallu. PARIS PTT.: 20.50 Music-Kall. 
RARIO-PARIS: ,Józef", opera Mehula. STRAS
BURG: „Rybak islnndzki" —- opera Ropartza. 
BRUKSELA FRANC.: Koncert ork. narodowej. 
OSLO: 20,35 Program rozrywkowy. MONTE 
CENERI: 20.40 Koncert muzyki szwajcarskiej. 
BRATISŁAWA: 20 45 Słowackie pieśni ludowe.

21 BRUKSELA FLAM.: Koncert ork. symfonicznej. 
Budapeszt: Koncert symfoniczny. DROITWICH 
„Dolores" —  słuch, muzyczne. LUKSEMBURG: 
Koncert reklamowy. MEDiOLAN: Transm. z 
Wystarwy Radiowej. R7YM. Koncert muzyki 
skandynawskiej. POSTE PARISIEN: „śnieżka 
i siedmip karłów". HILYERSUM II. 21.10 Kon
cert, PARIS PTT. 21.39 Muzyka kameralna.

22 LATHI: Muzyka lekka .BUDAPESZT 22.10 Kon
cert kwintetu salonow. LUKSEMBURG: 22.05 
Koncert muz. belgijsiciej SZTOKHOLM: 22.15 
Utwory Mozarta. OSLO: Koncert rozrywkowy, 
DROITWICH: 22.2 And. eksperymentalna: *eatr 
wyobraźni. KOPENRAOa: 22.20 Muzyka duń
ska. POSTE PARISIEN: 22.30 Trtnsm. r kaba 
retu. PARIS PTT.: 22.45 And. esperancaa: teatr 
wyobraźni.

23 TULUZA Marsze wojsk. BUDAPESZT: 23.10 
Muzyka cygańska. MEDIOLAN 23.15 Muz. tan.

POWIEŚĆ

S upowainWa aałórd
' -rłłHiW. ■ ̂

przełożył

Alfred LiefeM

2 43)
Rew izje, w yrok i bez sądu, lata zesłania, szubienice, 

plutony egzekucyjne... A le  na represje iząau odpow ie
dzieli socjal-rewolucjoniści terrorem. Na plac bo ja  w y 
stąpiła partia „N a r o dno j  w o li". Aleksandra Ii-go  bom
ba rw ie  w  strzępy. r «  czym krew płynie szeroką rzeką 
przez niezm ierzone obszary rosyjskie, I  jakkolw iek 
W in fr ied  o  aktach terroru m yślał ze szczerą odrazą. 
(„N ieszczęsny hrabia M irbacb "). to przecież nie mógł 
obronić się uczuciu szacunku dla odwagi i  poświęcenia 
wszystkich tych kobiet i  mężczyzn, którym  szlacnelm; 
poryw y kazały walczyć o  wolność dynamitem i kulą. 
Ucisk i  c ie ip ieria , krew  i  kazamaty w ięzienne —  oto 
prawdziwe źródła odwetu słabych, odwetu w  postaci 
<erroru. „T a k ", powtarzał wciąż W in fried , „ i  w  po li
tyce obo wiązują newf anowskie prawa fizyk ii, Rosja zaś 
X łX  stulecia jest olorzym im  polem doświadczalnym, 
gdzie po stokroć, po tysiąckroć sprawdza się z-j.-ada 
akcji i reakcji".

P rzeryw ając na chw ilę lekturę, W in fried  zaciągnął 
się mocno papierosem. Za oknem panowały m roki let
niej, bezwietrznej nocy. Y tin fried  pom yślał o  Kar be, 
która zażywa teraz ła ik i krzepiącego snu, aż nadi:i za
służonego po w yczerpcjącci pracy szpitalnej i po upal
nym  dniu. Uczucie szczęścia i pełni życia zalało gorącą
*aią m łodego oficera. Czekała gu jeszcze znajomość 
z n iejakim  panem doktórem  Karolem  Mrrx< m z Trieru, 
to jednak postanowił '/dłożyć na w ieczór następny. N ie 
łatwe to zadanie zorientować się w  różnicach między 
odłamem rnaksymalistyczm m a m inimalistycznym ro
sy jsk ie j socjal-demokracji.

Przed pójściem  na spoczynek um ył cię starannie, 
zgasił lampę, I wyciągnąwszy się wygodnie w  łóżku 
Spojrzał Z upodobaniem na księżyc, wałęsający się 
wśród lotnych chmur. P o  raz nie w iedzieć k tóry  po
w zią ł W in fried  niezłomną decyzję, że musi w yprow a
dzić się za miasto, w ynająć tam mała, drewnianą „d a 
czę" jak najb liże j srpitaia w  Antokolu, tam Dowiem

dopierc wśród drzew iglastych bed iie się wysypiał, jak 
król. Inna sprawa, że nie tylko względy wypoczynkowe 
ciągnęły g o  w  pobl.że Antokolu, bo na przykład do Za
krętu, na przeciw legły koniec miasta, nie w yn iósł by 
się tak chętnie. Do tamtych okolic rob ił wypady od cza
su dc czasu, by w cyw ilnym  przebraniu spędzić parę 
nocnych godzin w  którejś z knajp podmiejskich. P rzy  
kieliszku wódki, czy szklance herbaty z rumem słuchać 
koncertów bałałajkowycn, którym  w tórow ały rozgło
śne tony harmonii ręcznej. Szczególnie jednak rozko
chał się m łody o ficer w i ozie witym tęsknym śni rwie 
rosyjskim . W  takich chwilach zapominał o w ojn ie 
i w  ogóle o bożym śWatcir W stecz odchodziły sptawy 
powszednie, przykre wspomnienia, dokuczliwe myśli 
i medytacje...

*  *  *

Nazajutrz rano wyszedł W in fried  z umeDlowauego 
pokoju, odnajmowanego u zacnej pani Bogusławskiej, 
udając się, jak  codz!en, na służbę do Ober-Ostu. T łu 
k ły  się w  nim jeszcze wspomnienia lektury w czora j
szej, coraz bardziej jednak brał go w posiadanie dzień 
będzie miała jeszcze mniej czasu wolnego, tizeLa w ięc 
ćom ość: siostra H ilda zachorowała na grypę, Eiirbe 
hędize miała jeszcze mniej czasu wolnego, trzeba w ięc 
w m iarę możności przyspieszyć przeprowadzkę do „d a 
c zy " w  pobliżu szpitala. W in fr ied  uznał również, że nie 
można z tym  zwlekać, po chw ili jednak w rócił do roz
ważań. zw ięzanych z  lekturą wczorajszą. By zoriento
wać się w przyczynach wiecznego niepokoju i  d y
namicznych przemian, traw iących rosyjskie part1-'; po
lityczne u schyłku dziewiętnastego stulecia, należało 
sięgnąć do struktury h istorycznicj społeczeństwa ro 
syjskiego i  odwiecznej w alk i chłopa o ziemią. P iadaw - 
nc skłonności chłopa rosyjskiego do gospodarki zb io
rowej, k tórej wyrazem  były „m ir y "  w iejskie, odbiły 
się też na rózw oju  chałupnictwa —  „ku sta inego" prze
mysłu —  i  rzem iosła drobnego, uprawianego również 
zb iorowo przez tak 3wane „a rtie le ". (C . d. n .)
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Przyzwyczajanie sie do trucizn
Przyzwyczajen ie się do trucizn znane jest już 

od czasów bardzo dawnych. Odnośnie do alko
holu wiadomo z całę pewnością, że jednocze
śnie z odkryciem  jego  działania, spostrzeżono 
również i przyzwyczajenie się do niego. Toż 
samo dotyczy zapewne opium i w ielu innych 
jadów. P rzy  truciznach, które nie w yw ołu ją  eu
fo r ii i które nie pozyskały takiego rozpow
szechnienia jak  alkohol lub opium, odkryto 
przyzwyczajenie się do nich w  pewnych tylko 
okolicach. Jako przykład posłużyć może h i
storia t. zw . styryjskich pożeraczy arsenu, na 
których zwrócono uwagę dopiero w  połow ie 
ubiegłego stulecia. W  roku 1875 zademon
strowano w  i  owarzystw ie Lekarzy i Przyrodn i 
ków  w  Gracu 25-cioletniego chłopa, k tóry  w  
obecności licznego audytorium zażył 0.4 g. kwa
su arsenowego. U tego człowieka nie stw ier
dzono pt zażyciu tej kolosalnej dawki trucizny 
żadnych zmian chorobowych; nazajutrz przed
stawiono go powtórnie w  doskonałym stanie 
zdrowia. Żaden człow iek chyba nie m ógłby 
bez uprzedniego stopniowego przygotowania 
zażyć odrazu 0,4 g. kwasu arsenowego. Mu
siałyby con.ijinniej wystąpić wym ioty. Ula 
wyjaśnienia irerhanizmu przyzwyczajenia się 
do Późnych trucizn nie można powołać się na 
uodpornienie przez występowanie antytoksyn 
po podaniu toksyn. Przyzw yczajen ie do alko
holu zależy od szybkiego utleniania. Nałogo
wy pijak spala alkohol na kwas w ęglow y i  w o 
dę prędzej niż norm alny człow iek. P rzyzw y
czajenie do m orfiny prawdopodobnie również 
częściowo polega na szybszym utlenianiu. Na 
szczególną uwagę zasługuje okoliczność, że 
przyzwyczajenie do alkoholu czyn i ustrój 
bardziej odpornym również i  w  stosunku do 
jadów  pokrewnych. Z  tego właśnie względu 
pijacy tak trudno poddają się działaniu usy
piającemu chloroform u lub eteru. P ies przy
zwyczajony do arszeniku okazuje się odporny 
również i w stosunku do m iejscowycn właściwo 
ści drażniących siarczanu miedzi. Przyzw ycza
jenie do arsenu polega tylko na stałym zm niej
szaniu się wchłaniania trucizny z  przewodu 
pokarmowego.

W  ostatnich latach prawie we wszystkich 
państwach władze za jęły  się energicznym 
Zwalczaniem rozpowszechniania szkodliwych 
trucizn. Sprzedaż t. zw . jadów  odurzających 
(m orfiny, kokainy i t. d.) podlega obecnie ści
słej i surowej kontroli prawmej. Pom yślnych 
w yników  możnaby zwłaszcza spodziewać się 
od ograniczenia wytwarzania nadmiernych 
ilości m orfiny i  t. d. Lekarzy oraz studentów 
m edycyny i farm acji należałoby dokładnie 
pouczyć, że m orfinę, kokainę i t. d. w olno sto
sować jedyn ie przy bezwzględnie koniecznych 
wskazaniach. Lekkom yślne stosowanie strzy
kaw ki z  m orfiną sprawiło już nieraz w iele 
szkody. Dla Grecji i Egiptu wchodzi również 
w  rachubę zwalczanie haszyszu. N ie można 
jednak powiedzieć, aby ta trucizna odgrywała 
ro lę m orfiny, kokainy lub heroiny. Praw o 
greckie zabrania już od lat hodow li indyjskich 
konopi. M imo to haszysz ciągle jest jeszcze 
tam stosunkowo rozpowszechniony. P rzy  zw al
czaniu alkoholizmu zakaz a lkoholowy oddaje 
minimalne usługi. Przep isy antyalkoholowa na
leży  skierować przede wszystkim  przeciw  
mocnym napojom  alkoholowym . P iw o  bo
w iem  i w ino rzadko doprowadzają do nałogo
wego alkoholizmu. Dobrym  przykładem  tych 
stosunków jest Grecja. W in o  jest tam napo
jem  ludowym. Mimo to bezpośrednie szkodli
we w p ływ y należą w  Grecji do rzadkości. W  
Macedonii zw iększyło się ostatnio spożycie 
jvódki, gdyż rozw inął się tam fa łszyw y po

gląd, jakoby wódka mogła chronić od zimni- 
cy. Bez porównania n iew inni“ jszy niż m orfi- 
nizm, kokainizm, lub alkoholizm  jest „ko fe i- 
niznr".

Kawę sprowadzono do Europy (do W łoch ) 
po raz pierwszy w r. 1625. Pom im o licznych 
zarzutów i ujemnych opinii lekarskich oraz 
zakazów władz zwyczaj picia kawy rozpow
szechnił się bardzo szybko. W  roku 1650 by
ło w  Paryżu już 250 kawiarń. T o  rozpowszech
nienie się kofeiny w  postaci kawy polega 
przede wszystkim  na przyjem nie pobudzają
cym  działaniu tego aromatycznego napoju. 
W ielokrotn ie już stwierdzono, że kofeina isto
tnie wzmaga sprawność psychiczną. Sprawno
ści fizycznej kofeina natomiast nie wzmaga. 
Działania pobudzającego można się spodzie
wać jedynie wtedy, gdy w  rachubę wschodzi 
wraz z  w yysiłk iem  fizycznym  w p ływ  psychi
czny.

Przew lekłe zatrucie kawą (ko fe in ą ) i her
batą (theobrom iną) zdarza się, według podrę
czników toksykologii stosunkowo często, by
wa jednak rzadko kiedy trafnie rozpoznane. 
N iektórzy pacjenci zupełnie nie znoszą napo
jów , zawierających kofeinę. Utrata apetytu, 
bóle żołądkowe, mdłości, wym ioty, nerwowe 
dolegliwości sercowe, szum w  uszach —  oto 
główne ob jaw y zatrucia kofeiną. Przeprowa
dzoną raz przez pewnego lekarza próbę w ypi
jania codzienie po 12 filiżanek mocnej herba
ty trzeba było przerwać po dwóch tygodniach 
spowodu bezsenności i zaburzeń trawiennych.

Mimo to szkodliwość kofeiny jest przy prze-

r w lekłym  używaniu naogół niewielka. Roko
wanie przewlekłego zatrucia kawą lub herba
tą jest od chwili przestrzegania abstynencji 
prawie bezwzględnie dobre P rzy  silniejszych 
zaburzeniach nerwowych, utrzymujących się 
nadal mimo zaprzestania picia kawy i herba
ty, należy zastanowić się nad możliwością, że 
podłoże tego rodzaju istniało już prawdopo
dobnie przed tem i może nawet było częścio
w o bodźcem, skłaniającym właśnie do nad
miernego spożywania środka pobudzającego. 
O bjaw y abstynencji polegają na pobudliwo
ści nerwowej, depresji umysłowej, Draku 
energii, osłabieniu fizycznym , biegunkach, ma
łym  tętnie i biciu serca. P rzy  zupełnej absty
nencji objawy te znikają w  ciągu około 2— 3 
miesięcy. Z  biegiem  czasu następuje pewne 
przyzwyczajenie do kofeiny, gdyż w  doświad
czeniach. dokonanych nad zdolnością w yko
nywania rachunków, stwierdzono przy przyję
ciu ogółem 6— 10 g. kofeiny w  ciągu 4— 5 ty
godni początkowo zwiększenie sparwności psy 
chicznej, a następnie osłabianie wpływu ko
feiny na sprawność umysłową. Dla osiągnię
cia tego samego poziomu sprawności trzeba 
było pod koniec doświadczeń podwoić dawkę 
kofeiny. N ie mamy łu jednak, jak  się zdaje, 
do czynienia z przyzwyczajeniem  w  znacze
niu zwiększenia zdolności ustroju do rozkła
dania kofeiny.

W iadom o ogólnie, choć w yaaje się n in iej
sze pardoksem, że kofein izm  zdarza się czę
ściej, niż to się „na oko“  przypuszcza. W  każ
dym razie ze wszystkich używek kofeina jest 
najniewinniejsza i  nie grozi ona mimo przy
zwyczajenia się niebezpieczeństwem poważ
niejszego nałogu.

| H E N R YK  GOLDBERG

Odpowiedzi redakcji
HALINA, KATOWICE. Jest to stan zupełnie nor 

nialny. Są to tak zwane „wargi mniejsze”.
NIEPOPRAWNA. Za najwłaściwsze uważamy I 

zbadanie przez lekarza-ginekologa i ustalenie fak- j 
tycznego stanu rzeczy. W  takich przypadkach zda
rza się w pierwszych 2 a nawet 3 miesiącach, wy
stępowanie periodu, aczkolwiek słabszego, niż zwy
czajnie.

GULIWER. Nie wpływa to zupełnie na wzrost 
Pański; to tylko przesąd. Rośnie się do 21-szego 
roku życia, przy czym wzrostowi sprzyjają ćwicze
nia gimnastyczne, sporty i gry na wolnym powie
trzu.

PORADA. 1) Najlepsze wyniki dają ćwiczenia w  
zakładzie Zandera. Czy zabieg operacyjny jest 
wskazany względnie potrzebny, o tym zadecydo
wać może tylko chirurg po dokładnym zbadaniu. 
2) I  owszem. Nagrzewania piersi diatermią przy ró
wnoczesnym zażywaniu lub wstrzykiwaniu prepa
ratów, zawierających wyciąg z gruczołów mlecz
nych.

SÓL I  SIARKA 1. Bez dokładnego zbadania tru
dno o udzielenie odpowiedzi. Jedynie miarodajne 
będzie tu zbadanie chirurga względnie ortopedy.

SÓL I SIARKA. Można zażywać stale bez naj
mniejszej szkody na zdrowiu.

FRYC SCHAUDIN. 1) Objawów tych jest całe 
mnóstwo tak, że trzebaby napisać kilkanaście stron 
druku. Najcharakterystyczniejszym i najczęstszym 
objawem jest wysypka plamista lub guzkowa, roz
siana po całym ciele, a szczególnie po bokach. — 
2) Objaw ten jest widoczny dla każdego. 3) Poza 
próbą Wassermanna i innymi próbami, dokonywa
nymi równocześnie p izy badaniu krwi, istnieje ró
wnież możność dokonania t. zw. punkcji lędżwio-

KbPitN v ;■» i  mi KIN
A D R IA  -  A T L A N T IC

Ważny 1S. IX  — Wyciąć I przedłożyć do wymiany 

w Kolekturze Zw Inwalidów Grodzka 59 
w Perium erii N Meersnntiu sw Marka 2U 
lub w Adm. „N. Dziennika’' Orzeszkowej 7.

w ej dla pobrania płynu mózgo-rdzeniowego i  pod
dania tegoż badaniu. 4) Niemożliwe. — 5) Tc może 
również być objawem czego innego, nieras zupeł
nie drobnej, banalnej sprawy p. p. zapalenia tore
bek włosowych.

S. UROE. 1914 R. Na ogół stany takie nie są zu
pełnie wyleczalne. Jak jest w  wypadku Pańskim, 
trudno na odległość osądzić. Tylko Jekarz, znający 
stan Pańsk" z naocznego zbadania, może sobie o tym 
wyrobić zdanie. —  Co do aparatu, o którym Pan 
wspomina, nie możemy Panu niestety udzielić od
powiedzi. Tylko zdanie fachowca-lekarza jest tu 

I miarodajne.
I HATIKWA 33. PRZEMYŚL. Trudno w  tak cięż
kim stanie o radę na łamach aziennika. Uważamy 
za najbardziej wskazane umieszczenie chorego na 
przeciąg kilku tygodni w klinice lub w  odpowied
nim sanatorium, gdzie będzie można ustalić szcze
gółowo dietę i sposób leczenia.

| N. DZIENNIK 28. Pierwszą rzeczą, która musi 
j być dokonana, jest dokładna analiza moczu. Do
piero w zależności od Wyniku tej analizy ustalić 
można dalszy tok postępowania.

KAME-LEON . Tylko naoczne zbadanie może 
stwierdzić, co jest przyczyną. Nie radzimy zwlekać 

' z udaniem się do ginekologa.
j ŻYDÓWKA Z KATOWIC. Jest to połączenie kwa

su jodooxychinolino-sulfonowego z białkiem. Śro
dek używany w przebiegu reumatyzmu stawrowego, 
a także w  rozmaitych powikłaniach rzeżączkowycb 
i wielu innycn.

SJONISTA KRAKOWSKI. 1) Wynik badania krwi 
może się jeszcze zmienić na niekorzyść i zarażenie 
innych osób nie jest jeszcz; definitywnie wyłączo. 
n. —  2) Należy w  odstępach kilkomiesięcznych ba
dać krew przez jakie 2 lata. —  3) Nie. —  4) Po
tomstwo może jeszcze nie być zdrowe. —  Nie. —  
6) W razie niekompletnego wyleczenia może się od
bić na potomstwie. Na opisanie skutków trzebaby 
przeznaczyć duży artykuł.

STAŁA CZYTELNICZKA, JAROSŁAW. 1) Przy
czyną są zapewne zaburzenia w  funkcjonowaniu 
jajników. 2) Wargi proszę po każdym jedzenia sma
rować zlekka dobrym kremem lub borwaseliną. Rę-

t ce smarować również po każdym umyciu.
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Nigdy nie widzieliście lepszego i większego Silmu niż
~ „PRZYGODY ROBIN HOODA“ ~

W rotach głów nych: ERROL FLYNN i OLIWA B E  HAVILLAND

Sprawozdanie komisji Woodheada - 
z początkiem października

Londyn, 18. 9. Ż A T . Kom isja dla sprawy po
działu Palestyny odbyła dziś poufne posiedze
nie. na którym  przesłuchano pp. Z iffu , G w ier i 
Henriąues.

Z  kó ł m iarodajnych dow iaduje się ŻAT., że 
sprawozdanie kom isji dla sprawy podzrału bę
dzie gotowe na początek październik^.

Naczelny rabin Karzog 
u ministra kolonii

Londyn, 18. 9. Ż A T . Naczelny rabin Pahssty ■ 
ny Herzog odbył dłuszą konferencję z  m in i
strem kolon ij MacDonaldem. Dziś rabin Herzog 
udał się samolotem do Palestyny.

Warszawa, 18. 9. P A T . Zarządzeniem m ini 
stra spraw wewnętrznych z dnia 18 września 
1938 r. zostali zwoln ien i z zajm owanych sta
nowisk następujący starostowie:

Jan W asylk iew icz —  starosta grodzki pół- 
nocno-warszawski, Stanisław Skelecki —  sta
rosta pow iatowy w  Sokołow ie Lubelskim. 
W ojc iech  Kostołowski —  starosta pow iatow y 
w Sokalu, Jan Em eryk —  starosta pow iatow y 
w  Żółkw i, Zygm unt Pajdak —  starosta pow ia
tow y w  Łączy cy, Kazim ierz Stępień —  staro
sta pow iatow y a  Zbarażu, Kazim ierz S iw ik  —■ 
starosta pow iatow y w  M ławie, Kazim ierz Sie
rakowski —  starosta pów iatow y w  Kosfopolu.

Jednocześnie m inister spraw wewnętrznych 
pow oła ł na opróżnione stanowiska:

Fatalne ; M i  eksplozji
Jerozolima, 18. 9. Ż A T . Niedaleko T e l L i 

tw iński najechał wagon z węglem, eskortow®- 
ny przez grupę ga firów  żydowskich, na minę, 
powodując eksplozję. W skutek eksplozji 3 ga
firów  zginęłona m iejsca, a 5 odniosło ciężkie 
rany. Zabici zostali: Max Superhold (la t 24) 
z  Niemiec, Chefec M ogielew icz (la t 23) z P o l
ski i  Cw i Jucha (la t 23) z Moskwy.

Ciężko ranni są: Jonatan G ierliz (la t 26) z 
Polski, Chaim Frumerman (la t 2 0 ,  Dawid 
Goldner (la t 29> z Łotw y, Juliusz Baruch i 
W a lter Po lak  z  Niemiec. Rannych odwieziono 
do szpitala w  T e l A w iw ie .

Jerzego Skrzyńskiego, kierownika oddziała 
w  Kom isariacie Rządu do starostwa grodzkie
go  północno-warszawskiego, Franciszka Czer
nika, inspektora w  Urzędzie W ojew ódzk im  
Tarnopolskim  do Sokołowa Lubelskiego, Ro
mualda K lim  owa radcę w  Urzędzie W  ojewódsr 
kim  Lw ow sk im  do Sokala Kazim ierza Sługoc- 
kiego, radcę w  Urzędzie W ojew ódzl im  Lw ow 
skim  do Żółkw i, Stanisława Cebrowsklego, w i- 
cestarostę w  Łęczycy tan że, Eugeniusza Ko- 
cuperę, radcę w  Urzędzie W ojew ódzk im  T a r
nopolskim  do Z  bart ża. Adama Grocholskiego 
referendarza w  M inisterstwie Spraw W ew m , do 
M ławy, Mariana Turowskiego, radcę w  Urzę
dzie W ojew ódzk im  Poznańskim do Kostopolk

  *
■' i  ... ■ "i

Hołd kombatantów 
belgijskich u trumny 

1 farsz. J. Piłstióskiega
Kraków , 19 września

Do Kiakowa przybyła delegacja organizacji b, 
kombatantów belgijskich U. F. A. C. A. uczestni
ków walk frontowych w czasie Wielkiej wojny.

Na pięknie przystrojonym dworca kolejowym w, 
Krakowie kombatantów belgijskich oczekiwali 
przedstawiciele władz państwowycn i wojskowych 
oi aa Federacji P. Z. O. O. Goście zwiedzili saliny 
v ielickie, a po zwiedzeniu zabytków miasta i wzię
ciu udziału w  uroczystości dożynkowej na Placu 
Szczepańskim, w  godzinach południowych dele
gacje kombatantów Lelgljskich wraz z 3m-a hi
sterycznymi sztandarami z wielkiej wojny udała 
się na Wawel, gdzie prz id Wieżą Srabrnych Dzwo
nów ustawiła się kompania honorowa pułku pie
choty krakowskiej z orkiestrą. Tu kombatantów 
belgijskich oczekiwali przedstawiciele władz z w i
cewojewodą dr Piotrem Maiaszyńskim i starosty 
grodzkim dr Wojnarowskim, prezydent miasta dr 
Kaplicki. płk. Witorzenlec, płk. Mudeyski, woje
wódzki zarząd federacji P. Z. O. O., delegacje i 14 
pocztów sztandarowych poszczególnych organiza
c ji, wchodzących w  skład federacji, oraz bardzo 
liczni przedstawiciele społeczeństwu krakowskie
go.

Przybyłych kombatantów belgjKkichli orkiestra 
powitała Hymnem Państwowym belgijskim. Po o- 
debraniu raportu od dowódcy Kompanii honoro
wej przez najstarszego rangą genriała belgijskie- 
ro .członka delegacji, kombatanci belgijscy zeszli 
do krypty poc Wieżą Srebrnych Dzwonów, gdzie 
przy dźwiękach Hymnu Pańs*wowcgo polskiego 
oddali hołd pamięci M am aka Józefa Piłsndskie- 
go i złożyli a Jego trumny wspaniały wieniec spo
w ity szarfami o barwach państwowych be!0-ij- 
■kich. Akt hołdu pamięci Józefa Piłsudskiego za- 
kończon' urofczystym wzajemnym salutowaniem 
sztandarów polskich i belgijskich.

W  godzinach popołudniowych delegacja udała 
się na Sowiruec. gdzie w  obecności p. wicewoje
wody di Małas*vńskiego i  przedstawiciela wojska 
kombatanci belgijscy po p -zemówienin jednego u 
delegatów i pochyleniu sztandarów na zn^k hołdu 
dia Wielki go Marszałka, złożyli u szczytu kopca 
w ij ulfla urnę z ziemią z pola walki nad Izerą 
oras kwiaty.

Po wpisaniu się do księg. pamiątkowej uczestni
cy uro ;zvstości powrócili do miasta, gdzie w  go
dzinach wieczornych podejmowani byli przez Fe
derację Dziś przedpołudniem goście belgijscy o- 
puszczają Kraków, udając się do kikopanegc na 
zwiedzenie polskich Tata.

Skazanie b. członków Heimwehry
W iedeń, 18. 9. P A T . W  L in z zakończył się 

w ielk i procey przeciwko wybitnym  b. człon
kom Heim wehry, oskarżonym o ostre wystę
powanie przeciwko narobi wyn socjalistom w 
r. 1934. Skazani zostali: b. starosta tamtejszy 
Kondratitz-W  orcikowsky i  jego  zastępca dr. 
Hund-Eggei na 2 lata ciężkiego i obostrzone
go więzienia, adwokat dr. W anner na 4 lata 
ciężkiego więzienia, prof. Araenschek na 5 lat 
ciężkiego więzienia, Pozu tym  kilku  b człon
ków H eim wehrj otrzjTnało kary mniejsze.

Równocześnie przeciw  całemu i zeregow i 
świadków w  tym  procesie wszczęte dochodze
nia z powodu pod ijrzewania ich o rozmyślna 
składanie fa łszywych zeznań.

Pogoda w Tatrach
Zakopane, 18. 9. P A T . Dzięki słonecznej p o 

godzie, jaka zapanowała na Podtatrzu po osta
tnich opadach śnieżnych, turyści i  wycieczko
w icze k tórzy przybyli r/p dzień dzilsejszy do 
Zakopanego w liczbie około 600 osób, m ieli 
możność wykorzystania w  pełni wspaniałych 
warunków atmosferycznych złotej jes ied i ta
trzańskiej.

Szczególnie zainteresowanie budzi Dolina 
Chochołowska, gdzie na polanie wre gorączko
wa pr&il nad przygotowaniami do lotu strato- 
sferycznego.

sprawę trybowania, gdyż inaczej, uniemożliw ią 
prowadzenie normaliza* j i  co do kontyngentów 
mięsa koszernego.

N a naradzie była też mowa o  konieczności 
rozbudowy opieki społecznej wobec rosnącego 
zubożenia mas żydowskich a zwłaszcza upad; 
ku stanu średniego. W, związku z  tym  wslug 
zano na niedostateczną pomoc dla Żydów  w 
Polsce ze strony współbraci na Zachodzie I idą 
organizacja.

Sprawa reformy składki gminnej 
na naradzie prezesów wielkich gmin 

żydowskich w Warszawie
oraz rozszerzenia opieki społ.Uchwały w sprawie trytow am a

W arszawa 18. 9. ŻA T . ŻAT-na otrzymała n a . . 
stępujący komunikat: Odbyta w  W arszaw ie I 
pod przewodnictwem b. senatora dra R ingla I 
narada kom isji prezesów emin żydowskich ■w | 
miastach wojewódzkich zajęła się w  pierwszym  
rzędzie aktualną obecnie (ze względu na koni* - 
czność ułożenia za kilka tygodni budżetów 
gm in wyznaniowych na rok 1939) —  awestią 
zam ierzonej przez odnośne ministerstwa zmia
ny obecnego systemu polegającego na w ym ie
rzaniu składki gm innej na podstawie oszacowa
nia przez kom isje szacunkowe. tViłtdomo, że 
rozporządzenie z reku 1931, które zamierzało 
wprowadzić zamiast tego systemu dodatek 
10-cio procentowy do podatku dochodowego, 
nie weszło dotąd w życie, gdyż rząd co roku 
odracza wprowadzenie tego zupełnie n ieżycio
wego przepisu, pozostawiając system szacunko
w y.

Ze względu na w iadomości, że w tym  roku ma 
nastąpić zasadnicza zmiana w  tym  względzie, 
prezes d r R ingel udał się po zakończeniu nara- 
d y  w  te j spraw ie do M inisterstwa W yznań, do 
p. w icem inistra prof. Aleksandi owicza oraz do 
wydziału wyznań tegoż ministerstwa. Można 
stwierdzić, że opracowany projekt odbiega od 
rozporządzenia z  roku 1931, posiada szersze 
gsw y  i  jest elastyczniejszy. O ile  m iędzy odnoś
nym i ministerstwami dla tej sprawy w łaściw y
m i nastąpi w  najbliższym  czasie uzgodnienie, 
wówczas ogłoszony zostanie ten projekt jako  

obowiązujące, prawdopodobnie

dopiero od końca 1939, względnie od początku 
1940.

Pro jek t ten, zdaniem miarodajnych czyn
ników, siara się uwzględnić z jednej strony 
istotne dla gmin żydowskich względy budże
towe, zarazem jednak ma chronić podatników 
od nadmiernych świadczeń. Gdyby uzgodnie
nie jednak nie nastąpiło w  bliskim czasie, w ó
wczas Ministerstwo W yznań wyda rozporzą
dzenie, które przedłuża obecny system szacun
kow y prawdopodobnie na rok a może i dłu
żej niż na rok. W  żadnym w ięc wypadku nie 
wejdzie w życie rozporządzenie w  “edakcji z 
roku 1931, w którym  jest mowa c sztywnym 
10-cio procentowym dodatku do podatku do
chodowego.

Pon  eważ niektóre starostwa wydały w osta
tnich tygodniach gm inom polecenie wprowa
dzenia ju ż teraz systemu wym iaru składki w 
form ie dodatku do podatku dochodowego, 
przeto ministerstwo w  drodze okólnika wyda 
pouczenie, że zaiząćzen le odnośnych starostw 
nie znajduje uzasadnienia w obowiązujących 
obecnie przepitych a  łym  mniej odpowiada
ją  treści rozporządzenia, kturo miało by  być 
wprowadzone dopiero od roku 1939.

Powyższe autorytatywne wyjaśnienie posia
da dla gm in przystępujących teraz do ułożenie 
budżetu na rok 1939 doniosłe znaczenie.

W  sprawie uboju narada postanowiła gorą
co zaapelować do wszystkich gmin, aby w ła
śnie teraz jak  najintensywniej rozDudowaly

Zmiana na stanowiskach 8 starostów
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Czechosłowacja nie uzna decyzji mocarstw
powziętej bez porozumienia z  rzędem praskim

Londyn, 18. 9. P A T . Jak się do^ ładuje kore
spondent P A T . pismo prezydenta Benesza, do 
ręczone dziś po południu na Downing Street 
przez sekretarza poselstwa czechosłowackiego 
pod adresem obu prem ierów Chamberlaina i 
Daladtera, zaznacza, iż rząd czechosłowacki o-

czekuje, że będzie zapytany o swój pogląd przed 
powzięciem jak ie jko lw iek  decyzji mocarstw. 
W szelk ie postanowienia mocarstw, powzięte 

bez uprzedniej konsultacji z Czechosłowacją, 
nie będą przez rząd czechosłowacki uznane.

W  nastroju wy
Londyn, 18. 9. P A T . Narady ministrów Dry- 

tyjskich i francuskich, wznowione o godz. 15.30 
uległy po przeszło 4 godzinach przerw ie aż do 
go<k.. 21.30 wiecz. Prem ier Daladier i min. Bon- 
net udali się do ambasady francuskiej, gdzie 
spożyli kolację i odbyli naradę w  gronie swo
je j delegacji.

*  *  *

Paryż, 18. 9. P A T . Koła polityczne i dzienni
karskie oczekują na w yn ik i rozm ów londyń
skich, które -nają nie tylko doprowauz.ć do u- 
zgodnienia stanowiska Ang lii i Francji, ale ma
ją  dać także opinii francuskiej pierwsze auten- 
tyczne in form acje o przebiegu rozm ow y pre
miera Chamberlaina z kanclerzem Hitlerem.

O tej rozm owie do dziś koła polityczne i pra
sa francuska nie mają żadnych in form acyj.

Berlin, 18. 9. P A T . W  atmosferze dookoła 
problemu czechosłowackiego, naprężonej do 
ostateczności, daje się dziś zauważyć pewien 
spokój, i oczekiwanie. Uwaga prasy ześrodko- 
wała się na wczorajszej proklam acji Henlema, 
w zyw ającej N iem ców  sudeckich do stworze

nia korpusu ochotniczego, oraz na toczących 
się w Londynie rokowaniach, m iędzy rządem 
brytyjskim  a francuskim. Od przebiegu tych

rokowań zależeć będzie dalszy bieg w ypad
ków, jak i ostateczne rozwiązanie w  ren czy 
inny sposób problematu czechosłowackiego.

Korespondenci londyńscy prasy niemieckiej 
donoszą, że decydujące czynn ki brytyjsk ie 
kładą nacisk na zachowanie całkowitej dyskre
cji o przebiegu narad obu rządów, az do chw i
li poinform owania kanclerza H itlera przez 
Chamberlaina o decyzji W . Brytanii i Francji. 
To  też w  Londynie nie oczekują dziś wydania 
żadnego istotnego komunikatu o treści rozmów, 
jak i o powziętych uchwałach.

PAT o antyczeskich nastrojach we Francji
Paryż, 18. 9. P A T . Zmiana nastrojów  i zm ia

na frontu opinii publicznej Francji, datująca 
się mniej w ięcej od wtorku, zaznacza się w dal
szym ciągu coraz wyraźniej i coraz dobitniej 
w  kierunku dla Czechosłowacji n ieprzychyl
nym. Poza komunistyczną „H um anite" i zb li
żonym do kół sowieckich dziennikiem „O rd re“ , 
żaden z organów prasowych nie występuje z 
projektem przyjścia przez Francję z pomocą 
Czechosłowacji. Natomiast cała reszta prasy 
traktuje już nie tvlko jako nieuniknione, ale 
nawet naturalne i słuszne przyłączenie do N ie
miec terenów sudeckich, posiadających w ięk
szość ludności niem ieckiej. Dyskusje i polem i
k i prasowe notyczą już nie przyłączenia kraju 
sudeckiego do Rzeszy —  bowiem fakt przyłą

czenia traktowany jest przez szeroką opinię pu
bliczną -Francji jako nieunikniony.

Publicyści francuscy rozważają już teraz ty l
ko formę, w  jakiej nastąpi złączenie kraju su
deckiego z  Rzeszą niemiecką, to znaczy czy ple
biscyt na terenach sudeckich powinien się od
być przed przyłączeniem, czy też tereny w ięk
szości pow inn j być najpierw przyłączone, a po
tem dopiero plebiscyt ma być przeprowadzony, 
ewentualnie czy piebiscyt m iałby się odbyć pod 
kontrolą międzynarodową, czy też nieuniknio
ne będzie przyjęcie żądania Niemiec, aby przed 
plebiscytem wiadze na danych terenach zostały 
przekazane w  ręce instancyj samorządowych i  
burmistrzów sudeckich.

Inwalidzi wojenni w Warszawie
w sprawie Polaków zaolzańskich

W arszawa, 18. 9. P A T . Dziś odbyło się do
roczne walne zgromadzenie okręgowego koła 
związku inwalidów  wojennych w  W arszawie, 
na którym uchwalono jednogłośnie następującą 
rezolucję:

W  związku z  ostatnimi wypadkam i w Cze
chosłowacji, inwalidzi wojenni apelują do 
rządu Rzeczypospolitej Polskiej, aby użył 
wszelkich w pływ ów  i środków, by Polacy, za
mieszkali na Śląsku zaolzańskim, korzystali 
co najmniej z tych samych praw, z jakich ko
rzystać będą inne mniejszości narodowe.

Inw alidzi wojenni przesyłają braciom z za

O lzy wyrazy uznania oraz otuchy w  walce o 
ich słuszne prawa, a przede wszystkim  o pra
wo samostanowienia o sobie.

Zebrani inwalidzi i w dowy oświadczają, że 
wraz z całym narodem polskim, z w ielkim  na
pięciem i uwagą śledzą walkę o polskość Ślą
zaków zza O lzy i dążena ich gotow i są po
przeć nawet największą ofiarą, której nie za
wahali się złożyć w czasie walk o niepodle
głość ojczyzny.

N ie ma Polski bez Śląska cieszyńskiego, a 
Polaków  bez braci zza Olzy.

W  zebraniu wzięło udział 2000 członków.

Ludność niemiecka co raz ostrzej 
potępia wykroczenia antyżydowskie

Paryż 18. 9. (P )  W  jednym z najpoważniej
szych czasopism francuskich „Revue de Paris“ , 
ukazał się dłuższy artykuł znanego pisarza 
Georgesa Oudarda, poświęcony zagadnieniu 
żydowskiemu w  Europie środkowej. Zastana
w iając się nad problemem antysemityzm w 
Niemczech, stwierdza autor, że argument an- 
tj semicki używany przez H itlera w  pierwszym 
okresie narodowego socjalizmu znalazł duży 
oddźwięk w  społeczeństwie niemieckim, dziś 
natomiast, szczególnie zaś w  ostatnich mie
siącach

zauważyć można w tym kierunku ra
dykalne wprost zmiany nastrojów. 
N iem iecka opinia publiczna odnosi się 
omalże w rogo do haniebniego proce
deru, polegającego na umieszczaniu 
wyzywających napisów na wystawach 

sklepów żydowskich.

W yra finow ane form y prześladowania żyd ów

oraz wysyłanie Żydów do obozów koncentra
cyjnych z powodów zupełnie nieuzasadnio 
nych, sprawiają dziś może radość jedynie ga
w iedzi hitlerowskiej i członkom SA. Cała re
szta ludności potępia metod- kategorycznie.

Antysem ityzm  przestał być popularny 
w Niemczech.

I Arystokracja oraz sfery wojskowe, które tra
dycyjn ie odnosiły się do Żydów  z niechęcią,

• obecnie biorą Żydów  w obronę *
W e W|iedmu dochodziło ostatnio często do 

wypadków, gdzie o ficerow ie niem ieccy z całą 
stanowczością piętnowali ohydę antysemityz
mu, nie cofa jąc się nawet przed wyrażaniem 
gróźb pod adresem SA.

W rog ie  nastawienie wobec ekt>cesów antyży
dowskich staje się coraz bardziej powszech
ne, duża część ludności jednak ukrywa te swe 
uczucia, obaw iając się niem iłych konsekwen
cji dla siebie. Jednakowoż sfery w ojskowe o-

Wielka manifestacja 
socjalistyczna w Katowicach

Katowice, 18. 9. (P )  Dziś odbył się w  K a
towicach zlot m łodzieży socjalistycznej z  tere
nu Śląska, województwa kieleckiego i  Łodzi 
przy udziale około 4.000 osób ,

Uczestnicy zlotu w pochodzie przez miasto 
udali się do sali powstańców, gdzie odbyła się 
akademia, którą zagaił dr. Ziółkiew icz, prezes 
O. K. R. na Śląsku. Następnie przemówienia 
w ygłosili P iotrow sk i z ramienia T u m  i sekre
tarz generalny Centralnego Związku Górników 
Stańczyk. M ówcy ostro atakowali faszyzm  i 
hitleryzm  podkreślając, że klasa robotnicza go
towa jest do obrony granic państwa. W  koń
cu odczytano ślubowanie młodzieży socjalisty* 
cznej. Z lo t miał przebieg spokojny.

Zwycięstwo bokserów Mafib i  
w Sosnowcu

Sosnowiec, 18. 9. W  Sosnowcu odbył sic mecz 
bokserski o m istrzostwo A  klasy śląskiego o- 
kręgu pomięcizy mii jscową Makkaoi a K. P. W . 
Tarnowskie Góry. Mecz zakończył się. zw ycię
stwem Maksam w  stosunku 12:4. W alk i by ły  
od muszej do cięż! icj.

W aga musza: G iigsrin  (M akkabi) pokonał 
na punkty Kislingera (Iv. P. W .), Boisner w y 
punktował Nowaka, Abracham wypunktował 
Rewicza. (N a  pierwszym miejscu są zawodnicy 
Makkabi, na drugun zawodnicy K. P. W .).

W aga lekka: Małek (K P W ) otrzymał punkty 
walkowerem  wobec braku zawodnika Makiiabi. 
Alterm an uległ na punkty Fiszerow i, Bauncr 

p ierwszym  starciu przez nokaut Czecha.
W aga półciężka: Potok zw yciężył na punkty 

Kuplińskiego.
W aga ciężka: Złotn ik zdobył punkty w alko

werem  wobec niedowagi zawodnika.

statnio dość często nie liczą się z tym i m o
mentami i całkiem jaw nie potępiają stosowane 
wobec Żydów  dyskrym inatje
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Zakończenie lekkoatletycznych 
mistrzostw Europy pań
Z POLSKICH ZAWODNICZEK WALĄSIEWICZÓ- 
WNA ZDOBYŁA MIS TRZOSTWO NA 200 METRÓW

W  niedzielę zakończyły się w  Wiednia zawody 
lekkoatletyczne o mistrzostwo Europy pań. Z pol
skich zawodniczek jedynie Walasiewiczówna zdo
była tytuł mistrzowski na 200 mtr., uzyskując czas 
23.9. W rzucie dyskiem startowała Cejzikowa, zaj
mując piąte miejsce rzutem 30,51. Walasiewiczó
wna zdecydowała się w końcu startować również 
yr oszczepie. Udało jej się zająć 6-te punktowane 
miejsce rzutem 33,33. W  sztafecie 4X100 m. Pol
ska zajęła drugie miejsce w  czasie 48,3, bijąc re
kord Polski o 2 sek.

Fantastyczny wynik uzyskała w  skoku wzwyż 
Niemka Ratien, która ustaliła nowy rekord świa
ta skokiem 1,70.

Techniczne wyniki drugiego dnia zawodów przed 
stawiają się następująco:

Na 200 m. mistrzostwo Europy zdobyła Wala
siewiczówna w  czasie 23,8, będąc klasą dla siebie. 
Druga z kolei Niemka Kraus pobiła rekord Nie
miec wynikiem24,4, który to wynik, jak widać, 
jest aż o 0,6 sek. gorszy od wyniku Walasiewi- 
czówny. 3) Koen (Holandia) 24,9, 4) Ehrl (Niem
cy) 25, 5) Sanders (Anglia) 25, 6) Clialmers (An
glia) 25.

W  rzucie dyskiem triumfowała Niemka Mauer- 
mayer (Niemcy) wynikiem 44,80, 2) Sommer 
(Niemcy) 40,95, 3) Mollenhauer (Niemcy) 39,81, 
4) Lundstroem (Szwecja) 38,12, 5) Cejzikowa (Pol
ska) 36,51, 6) Gabrieli (W łochy) 35,53.

W skoku wzwyż tytuł mistrzyni zdobyła Niem
ka Ratien, ustalając rekord świata wynikiem 1,70, 
2) Csak (W ęgry) 1,64, 3) Van Balen-Blanken (Ho
landia) 1,64, 4) Solnis (Niemcy) 1,64, 5) Kossnett 
(Anglia) 1,58.

W  rzucie oszczepem wygrała również Niemka 
Gelius, osiągając 45,58, 2) Pastoors (Niemcy) 
44,14, 3) Krueger (Niemcy) 42,49, 4) Stiefel
(Szwajcaria) 40,50, 5) ruce-Lavice (Łotwa) 40,20. 
6) Walasiewiczówna 33,33.

W  sztafecie 4X100 mtr. pierwsze miejsce zajęły 
Niemcy w  czasie 46,8, 2) Polska 48,3 (rekord pol
ski pobity o 2 sek.). Anglia, która żajęła trzecie 
miejsce, została zdyskwalifikowana. 3) Włochy 
49,4, 4) Węgry 50,8, 5) Norwegia 51,1.

POLSKA ZDOBYŁA WICEMISTRZOSTWO
W ogólnej klasyfikacji mistrzostw lekkoatlety

cznych Europy pad (nieoficjalnym) pierwsze 
miejsce zdobyły Niemcy, które uzyskały ogółem 
96 pkt. Polska zdobyła wicemistrzostwo Europy, 
uzyskując 29 pkt. 3) Holandia —  18 pkt., 4) Anglia 
—  15 pkt, 5) Włochy —  11 pkt., 6) Węgry — 8 
pkt, 7) Szwecja —  3 pkt, 8) Szwajcaria 3 pkt., 9) 
Łotwo —  3 pkt, 10) Norwegia —  2 pkt.

Belgia, Dania, Estonia i Finlandia nie zajęły 
żadnego punktowanego miejsca. Zaznaczamy, że 
punktacja uwzględnia 6 pierwszych miejsc w każ
dej konkurencji.

Trzecie zwycięstwo warszaw
skich bokserów w Danii

W niedzielę wieczorem warszawscy bokserzy 
rozegrali trzeci mecz na terenie Danii. Tym razem 
przeciwnikiem drużyny warszawskiej była repre
zentacja Aarhus, wzmocniona zawodnikami z Ko
penhagi, a m. in. m. strzem Danii Ililsenem. War
szawa odniosła trzecie zwycięstwo w stosunku 
10:6. Punkty dla Warszawy zdobyli Rotholc, Czor- 
łek, Kolczyński, Kowalski i Sowiński.

Zawody wywołały ogromne zainteresowanie, 
gromadząc 4000 widzów. Sędziowali sami Duńczy
cy.

Po tym meczu warszawscy bokserzy wracają do 
Kopenhagi, a we wtorek wieczorem udają się z po
wrotem do Polski.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE POD ZNAKIEM 
WALKOWERÓW

W dalszym ciągu bokserskich drużynowych mi
strzostw Łodzi niespodzianką jest porażka mi
strzowskiej drużyny Geyera w  meczu z Hakoahem 
w  stosunku 6:8.

Mecz Wima — Kruschender zakończył się w y
li i ki em 16:0 (walkowerem) na korzyść Wimy.

Podobnie mecz I. K. P.—Zjednoczone zakończył 
się walkowerem w  stosunku 16:0. Drużyny Kru- 
schendera i Zjednoczone nie posiadały, kompletu 
ggyodaiJŁÓW.

Dar społeczeństwa tarnowskiego
dla armii

Tarnów, 18. 9. P A T . D zi^a j w  Tarnow ie od
były się dorocznym zwyczajem  dożynki, po
przedzone nabożeństwem, które celebrował 
ks. biskup sufragan Komar. W  czasie tych uro
czystości, po przemówieniu prezydenta miasta 
dr. Brodzińskiego i płk, Matuszka, fiastąpiło

przekazanie dla m iejscowego oddziału wojska 
7 karabinów maszynowych i dwóch granatni
ków, ufundowanych przez społeczeństwo tar
nowskie.

Na zakończenie odbyła się defilada, przyję
ta przez gen. Monda.

Nowa odezwa Henleina
Berlin, 18. 9. (P A T )  Konrad 'Heniem  ogło

sił następującą odezwę:
N iem cy a Sudetów!
Jeszcze ciąży nad wami husycko-bolszewicka 

przemoc Pragi. W ładcy Czechosłowacji chcą 
zdusić wolność N iem ców  sudeckich- przy po
mocy dział, czołgów i karabinów maszyno
wych. N iewysłow ione cierpienia są waszym 
udziałem. Zbliża się jednak godzina w yzw ole
nia. N ie traćcie w ięc nadziei. W ytrw ajc ie . Na 
gwałt odpow adajcie gwałtem. Setki tysięcy 
naszych rodaków  z Sudetów napływają do sze
regów korpusu ochotniczego. Niosą oni w  o fie 

rze swą krew i swe życie, aby w yzw olić  o jczy
znę spod jarzma czeskiego.

(— ) Dowództwo sudecko-niemiekiego kor
pusu ochotniczego! - , ..

Rumunia raz jeszcze dementuje
Bukareszt, 18. 9. P A T . W obec rozpowszech

nianych tendencyjnie przez pewne koła pogłosek 
o możliwościach przemarszu wojska sowieckie
go przez terytor urn Rumunii, urzędowt, agen
cja rumuńska „Rador“  ponownie kategorycz
nie zaprzecza wszelkim  tego rodzaju pogło
skom.

MYŚCIG KOLARSKI W KRAKOWIE 
W  niedzielę odbył się wyścig kolarski naszosie 

Kraków —  Jaworzno — Kraków, wynoszącej 110 
kim, organizowany przez krakowską Legię o pu
char redakcji „Exprcssu Ilustrowanego" w Krako
wie. Startowało 123 kolarzy, w  tym 31 licencjo
nowanych. Zainteresowanie wyścigiem na całej 
trasie wielkie.

Wśród licencjonowanych zwyciężył Wandor 
(Cracovia) w  czasie 3:14:58 przed Janikiem.

Z pośród nielicencjonowanych pierwszym był 
Zielik (Ratowice) w  czasie 3,03 godz. '

WARSZAWIANKA WYGRAŁA W ŁODZI.8:0/ 
Towarzyski mecz piłkarski „Warszawianka" —  

„Zjednoczone* rthcgrańy j. okazji, jubileuszu drą-' 
żyńy łódzkiej, zakończył się łatwym zwycięstwem 
Warszawianki w  stosunku 8:0 (3.0),

POZNAŃ POKONAŁ ŁÓDŹ 6:3
W Łodzi rozegrany został mecz pi marski pomię

dzy reprezentacjami Poznania i Łodzi. Zwyciężył 
Poznań w  stosunku 6:3 (2.0). Gra nic stała na wy
sokim poziomie, była jednak dość ciekawa i obfi
towała w  szereg emocjonujących nu mentów. Po- 
znańczycy byli lepsi od Łodzian zarówno pod 
względem technicznym jak i kondycyjnym.

KATOWICKI KPW POKONAŁ LIGOWA 
DRUŻYNĘ ŚMIGŁEGO 

W Wilnie odbył się mecz towarzyski pomiędzy 
bawiącą w  Trokach na wywczasach drużyną KPW 
Katowice, a ligowym zespołem Śmigłego. Zwycię
żyła niespodziewanie drużyna katowicka w sto
sunku 2:0 (1:0).

POGOŃ POKONAŁA DRUŻYNĘ PUŁKU 
LOTNICZEGO 

Ligowca drużyna Pogoni rozegrała mecz z dru
żyną Pułku Lotniczego, wygrywając w  stosunku' 
5:4 (1:1). Pogoń wystąpiła w składzie niekom
pletnym. Bramki dla niej zdobyli Wasiewicz, 
Kraus, Zinuner, Borowski i Wolanin,

DUŃSCY KOLARZE POKONALI POLSł A 
DRUŻYNĘ NARODOWA 59:31

W Łodzi bawili czołowi kolarze duńscy, którzy 
rozegrali nieoficjalny mecz z naszą narodową dru
żyną sprinterów. Duńczycy przeważali znacznie i 
w  ogólnej kwalifikacji zespołowej odnieśli zwy
cięstwo w  stosunku 59:31 pkt.

W biegu sprinterów zwyciężył mistrz Danii 
Nielsen w  czasie 13,2 sek. przed Ge.ine Ericsenem 
i Świątkowskim.

W  spotkaniach dwójkowych Duńczycy zwycię
żyli w stosunku 10:6. Najlepsi polscy sprinterzy 
Kupczak i Jędrzejowski tym razern nie byli dy
sponowani i przegrywali dość łatwo. Duńczycy 
startować będą w  Łodzi leszcze w dniu 22 i -25 bm.

p r z e m y s k a  POLONIA W YSTĄPIŁA z  p . z . B.
Drużyna przemyskiej Polinii postanowiła wy

stąpić z Polskiego Związku Bokserskiego na znak

Endecja wcfcec wyborów
Warszawa, 18. 9. (S in ) Dziś odbyło się po

siedzenie naczelnego Komitetu Stronnictwa 
Narodowego poświęcone sprawie w ynorów  
samorządowych i parlamentarnych. Szereg mó
wców  wypow iedział się za udziałem w wybo
rach samorządowych, a przeciw  udziałowi w 
wyborach sejmowych. Defin itywnych uchwał 
nie powzięto, a jedynie postanowiono przeka
zać sprawę zarządowi stronnictwa., Jak sły
chać, endecja pragnie czekać z powzięciem 4e* 
cyzji aż do czasu ujawniepia stanowiska stron 
nicLw lew icowych wobec wyborów sejmo
wych. .. -

Z SALI KONCERTOWEJ 

E. Rossi-Yecchi
Pierwszy po wakacjach koncert nie należący już 

do sezonu ubiegłego ani jeszcze do sezonu nadcho
dzącego wyrwany został niejako z ciągroścl I 
związku życia muzycznego w  Krakowie. Atmosfe
ra wrześniowa nie sprzyjała dotąd muzyce u nas, 
publiczność jednak jest widocznie spragniona kon
certu po suchym sezonie zeszłorocznym i dość li
cznie, wbrew oczekiwaniom jawiła się w  Sali Sa
skiej. P. Rossi nieznany tu'jeszćże pianista, uczeń 
prof Petriegc i obecnie nauczyciel gry fortepia
nowej w  jednej ze szkół muzycznych w  Rzymie 
okazał się zaawansowanym technicznie muzykiem 
o płynnej ,alc nie wszędzie bezwarunkowo pew
nej szybkości pasażowej i delikatnym uderzeniu. 
W interpretacji tego pianisty znać więasze zamiło
wanie do muzyki współczesnej o charakterze ra
czej nie problematycznym i treści bardziej melo
dyjnej i rytmicznie zdecydowanej. Frazowanie na
tomiast w  Bachu i Chopinie wymagałoby pewnych 
korektor legata, w  którym drobne przerwy-roz- 
wiewowe naruszają nieco jednolitość linii melo
dyjnej i stylowej. Muzyczne ujęcie wykonanych 
utworów wskazuje jednak na poważne nastawie
nie tego pianisty. Dr. APTE.

Przewidywany przemeg pogody w dn. 19 bm.ł 
Ranek chłodny i mglisty (miejscami przymrozki)* 
W  ciągu dnia pogoda słoneczna o nieco większym 
zachmurzeniu na północy. Umiarkowane wiatry z 
kierunków południowo-zachodnich, silniejsze na 
wybrzeżu. Ciepło (temperatura w ciągu dnia do 
20 st.). Widzialność rano osłabiona, w  ciągu dnia 
bardzo dobra.

protestu przeciwko ostatnio wymierzonym na 
klub przemyski przez okręg lwowski dotkliwym 
karom i dyskwalifikacjonm.
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Kronika krakowska Czy 10-letni syn urzędnika kolejowego 
pisał anonimy w sprawie Parylewiczowej?DYŻURY APTEK

Dziś maja dyżur nocny apteki: Rynek gł. Linia 
A-B 45, Łobzowska 8, Kościuszki 18, Dietla 36, 
Grzegórzecka 0, Rynek podg. 9, Rakowicka 12.

Piękna uroczystość święta Zbio
rów na Sarffiśe Akiby w Bonarce

Przy pięknej pogodzie i niezwykle tłumnym u- 
dziale publiczności odbyło się wczoraj po połud
niu na farmie Akiby w  Bonarce pierwsze Święto 
Zbiorów. Uroczystość za aił imieniem tow. Cha- 
ldanut radca Z. Aleksandrowicz, który w  pięk
nych słowach podkreślił rolę młodzieży w dziele 
odrodzenia narodowego. Następnie przemówiła 
kierowniczka pługi Akiby R. Mahierówna, wyra
żając wdzięczność ofiarnym opiekunom farmy za 
icii pracę i pomoc, okazaną młodzieży chalucowej.
Z kolei nastąpiło wbijanie gwoździ do plakiety pa
miątkowej i zwiedzanie imponującej wystawy pro
duktów rolnych farmy, przedstawiającej dorobek 
kilkumiesięcznej pracy chaluców. Wystawa, jako 
też całe gospodarstwo wzbudziły ogólny zachwyt.

Obszerniejsze sprawozdanie z tej pięknej 
uroczystości zamieścimy w  jednym z najbliższych 
numerów.

Post 1 modlitwy
Na dzień wczorajszy proklamowany był przez 

Rabinat post i modły, na intencję poprawy doli 
Narodu Żydowskiego i  na intencję pokoju świato
wego. Ludność żydowska gromadziła się rano i 
wieczorem w  domach modlitwy, gdzie w  podnio
słym nastroju odmawiano psalmy.

W pierwsza rocznicę zgonu 
błp. Nachmana Mifelewa

Wczoraj minął rok od dnia zgonu znanego pi
sarza i pedagoga hebrajskiego błp. Nachmana Mi- 
felcwa. Pierwszą rocznicę zgonu obchodziła szcze
gólnie uroczyście instytucja, w  której błp. Nacli- 
man Mifelew pracował przez wiele lat i dla której 
rozwoju położył wielkie zasługi. Mowa tu o szko
łach Żydowskiego Towarzystwa Szkoły ludowej, 
średniej i rzemieślniczej w  Krakowie. W  godzi
nach południowych zebrały się nad grobem błp. 
Nachmana Mifelewa na cmentarzu żyd. w  Kra
kowie delegacje zarządu, kierownictwo, grono pro
fesorskie, Komitet Rodzicielski oraz delegacje u- 
czniów i uczenie ze sztandarem szkolnym. Uro
czystość żałobna zaczęła się odśpiewaniem przez 
chór szkolny psalmu żałobnego, poczem w  imie
niu kolegów Zmarłego prof. dr H. Pfeffer wygło
sił przemówienie hebrajskie, podkreślając piękne 
walory charakteru i niezapomniane zasługi błp. 
Nachmana Mifelewa. Z  kolei kantor p. Kaufmann 
odśpiewał „El Mole Rachmin‘“  a syn błp. Nachma- 
na Mifelewa odmówił Kadisz. W  ciszy i żałobie 
li wała przez dłuższą chwilę zebrana młodzież nad 
grobem swego ukochanego Nauczyciela, a żałobną 
uroczystość zakończyło odśpiewanie psalmu przez 
chór szkolny. j

Poświęcenie bóżnicy przy* 
szpitalu żydowskim

Wczoraj odbyło się w  Krakowie uroczyste po
święcenie nowo wybudowanej bóżnicy przy szpi
talu żydowskim, ufundowanej przez p. Fanny 
Schenkerową.

Po odśpiewaniu psalmów przez nadkautora Gol- 
denberga, rabin Kornitzer dokonał poświęcenia 
now ego  przybytku służby Bożej, wstawiając roda- 
ły  do arki. Imieniem Gminy Żydowskiej przemó
w ił  prez. Dr. R. Landau, wyrażając podziękowa
nie fundatorce. Na zakończenie zabrał głos syn 
fundatork i p. Ferdynand Schenker, wyrażając na
dzieję, że n o w y  ten przybytek znajdzie należytą 
opiekę ze strony  czynników gminnych.

Zebranie Kobiet żydowskich
Staraniem WIZO odbędzie się we wtorek dnia 

20 września o godz. 6-tej wiecz. (Szewska 4) ze
branie kobiet na temat: W IZO a problem palestyń
ski, Problemy zawodowe kobiet, Wspólnota ideo
wa i organizacyjna WIZO. Referują pp. Maria Ap- 
towa, Nella Rostowa, Elza Silberstein. Wstęp w ol
ny. Goście mile widziani.

Dożynki w Krakowie
Wczoraj odbył się w  Krakowie -obchód doiyn- 

ków. Przez miasto przedefilował barwny pochód

Epilogiem głośnej afery Parylewiczowej jest - 
sprawa, jaka toczyła się obecnie przed Sądem O- 
kręgowym na sesji wyjazdowej w  Brzesku. Na ła
wie oskarżonych zasiadł Józef Sławiński funkcjo
nariusz kolejowy, pozostający pod zarzutem w y
słania listu anonimowego do sędziego śledczego 
Korusiewicza, w  którym to liście oskarżył fałszy
wie Józefa Stankiewicza o uzyskanie przekup
stwem stanowiska sędziego grodzkiego w Brzesku.

Jak wynika z treści aktu oskarżenia w sierpniu 
193C roku, w  toku śledztwa przeciw-Wandzie Pa
rylewiczowej, sędzia Korusiewicz otrzymał ano
nim, zawierający przedstawiony powyżej zarzut.

W styczniu 1938 wiceprokurator Sadu Apelacyj
nego w  Krakowie dr Józef Garbaczyński przeglą
dając zażalenie Józefa Sławińskiego z Brzeska w 
sprawie poslanowienia prokuratora tarnowskiego, 
zauważył, że zażalenie ło odpowiada charakterem 
pisma powyższemu anonimowi.

Przesłuchany w tej sprawie Sławiński zeznał, że 
pismo podobne do wspomnianego anonimu pisał 
jego małoletni syn Jan, pod jego dyktandem. Syn 
Sławińskiego zeznał, że rzeczywiście pisał takie 
pismo pod dyktandem ojca, ale równocześnie ze
znał, gdy okazano mu list anonimowy, że i to pisał

własnoręcznie z polecenia ojca i pod jego dyktan
dem. Dopiero, gdy przedstawiono mu treść ano
nimu, zmienił swe zeznania i podał, że listu tego 
nie pisał.

Według orzeczenia biegłego grafologa Kwieciń
skiego, pismo, do którego przyznał się młodocia
ny Jan Sławiński i pismo, którego się później w y
parł, pochodzą z jednej i tej samej ręki.

Dalej stwierdza akt oskarżenia, że Józef Sławiń
ski od lat stawia sędziemu Stankiewiczowi różne 
bezpodstawne zarzuty, w związku z czym był on 
już karany. Uwzględniając zaś fakt, że Jan Sła
wiński w  chwili napisania anonimu liczył lat 10, 
musi sii przyjąć, że pisał on anonim pod dyktan
dem ojca, w którego ręku był tylko narzędziem.

Józef Sławiński nie przyznał się do zarzucone
go mu czynu, twierdzi, że anonimowego pisma nie 
kazał swemu synowi napisać, ani też w  ogóle o 
takim liście nie wiedział, jak również o sprawie 
Parylewiczowej ,fym bardziej, że nie czuje do sę
dziego Stankiewicza żadnej urazy.

Na pierwszej rozprawie sąd postanowił przesłu
chać jako świadka prok. dr Sztogcmajera r Tar
nowa i w tym celu proces odroczył.

młodzieży wiejskiej w  strojach regionalnych, z 
banderią, orkiestrami i pocztami sztandarowymi. 
Pochód skierował się na Plac Szczepański, gdzie 
na trybunie zajęli miejsca przedstawiciele władz 
z wicewojewodą dr Matuszyńskim i prezydentem 
miasta dr Kaplickim na czele. Wobec licznie ze
branych tłumów nastąpiły tańce i złożenie przed
stawicielom władz wieńców dożynkowych. Na za
kończenie przemówił prezes Związku Młodzieży 
Ludowej p. Beaupre.

Zjazd Zjednoczenia Kol. Polskich
IV. Walny Zjazd Delegatów Zjednoczenia Ko- 

lejowców Polskich rozpoczął wczoraj w  Krako
wie swe obrady. O godz. 10.30 odbyło się uroczy
ste otwarcie Zjazdu w  sali gmachu własnego Z. K. 
P. w  Krakowie, przy ul. św. Filipa 6. w  obecności 
przedstawicieli władz. Zjazd zagaił prezes Z. K. P. 
ir.ż, Włodz. Dziekoński stwierdzając, że Zjedno
czenie Kolejowców Polskich stoi do dyspozycji 
państwa i wszystko zawsze czynić będzie dla Jego 
siły i  potęgi, tak podczas pokoju jak zwłaszcza 
wojny. Przemówienie swoje kończy prezes inż. 
Dziekoński okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej i 
Jej Prezydenta prof. dr Ignacego Mościckiego.

Nastąpiły przemówienia powitalne gości, a od
czytaniem nadesłanych na zjazd życzeń zakończo
no oficjalne otwarcie zjazdu. Po przerwie przy
stąpił Zjczd do ukonstytuowania komisyj, po czym 
delegaci udali się do Ojcowa dla zwiedzenia tego 
przepięknego zakątka Polski.

Nadmienić należy, że w  czasie trwania obrad 
wyłoniona ze Zjazdu delegacja udała się na Wa
wel dla złożenia hołdu i wieńca u triunny Marszał
ka J. Piłsudskiego.

Po powrrocie z Ojcowa obradowały komisje, a 
dzisiaj o godz. 10 rozpoczną się plenarne obrady, 
na których po sprawozdaniu Zarządu Głównego, 
nastąpi dyskusja, uchwalenie absolutorium ustę
pującemu Zarządowi i wybory nowego Zarządu 
głównego Z. K. P. na najbliższą kadencję 3-letnią.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
A D R IA : „P e r ły  korony" (Sacha Guitrył i 

„D iabelska eskadra" tRichard D ix ).
A P O L L O : „M arco P o lo "  (G ary Cocj-er)
A T I  ANTIC : „Strzelec B engali" (Shirley Tem

pie V ictor Mac Łanglen ) i „Manewry Hu
zarskie" (Magda Schneider).

L O P P : „G roźny B ill"  i „ N ie  odchodź ode mnie".
PR O M IE Ń : „7nachor“  (K . Junosza-Stępow&ki).
M UZEUM : „K ró low a  dżungli".
S T E L L A : „Ł ó d ź  śm ierci".
Ś W IT : „Drapieżne maleństwo".

S ZTU K A : ,,Przygoda w  Szanghaju14 .(Dolores 
del Rio, Georg Sanders, i in n i).

UCIECHA: „Druga M łodość" (M aria  Gorczyń
ska i K. Junosza Stępowski).

W A N D A : „Z łotow łosa" (Jeannetta Mae Do
nald i Nelson Eddy)

— oo-

—  COF1M. Dziś, w poniedziałek 19 bm. o godz.
8.30 wiecz. zebranie członków w  lokalu Grodz
ka 71, II. p.

ANGIELSKIEGO  

KARMEL, KOLETEK TRZY

OKAZYJNA sprzedaż sukna
wełen, jedwabi „B Ł A W A T- 
N IA “  O K A Z Y JN A ", K i i 

! kowska 6. I. p. 3117k
I ___________________
' NOW OOTW ARTY NAJ- 
[ TAŃSZY SKŁAD  B IE L 

SK IC H  RESZTEK oraz o- 
kazyjnych materiałów mę
skich i damskich J. M iiNTZ 
Kraków Stradom 16 w po- 

. dworcu. Ceny bardzo niskie 
Wyłącznie wyroby bielskie.

5909 k

SZYLDU EfnOLJOUJOnE
PIECZBTHI HflUCZUHOUUE

TY L K O  WPROST w, FABRYCE

> EM A L J A R N I A  <
MAKÓW DIETLA 81. TeL 147-39

R A D IO A P A R A T Y  wykon
je. przerabia, naprawia 
PRACOW NIA RADIOT  
CHNICZNA Iga. Freyliol 
Dietla 51, “Telefon 119-3*.

F O R TE P IA N U  LEKCJE  
PRZYJMUJE PROF. ISRA- 
E L I SZKOŁA MUZYCZNA  
Zyblikiewicza 9. Prywatnie: 
fol. 113-69. SS8łk

 oo-

—  N A D Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
Żydowskiego towarzystwa Szkoły Lud. i Średniej 
w Krakowie odbędzie się we wtorek dnia 27 wrze
śnia o godz. 19.15 z porządkiem dziennym: Zacią
gnięcie pożyczki hipotecznej.

W razie braku kompletu odbędzie się następne 
Walne Zgromadzenie w  tym samym dniu o godz. 
19.45 bez względu na komplet.

CHOROBY DZIECIĘCE. W  klinikach dla dzieci stosuje 
Sie naturalną wodę gorzką „FRANCISZKA-JOZEFA" 
Już przy małych, a uporczywych zaparciaeh *  dobro
czynnym wynikiem. Zapytajcie Waszego lekarza.

T E A T R  IM . J. SŁO W A C K IE G O
Poniedziałek, godz. 8 w iecz.: „Jan"

cp-mnoi cTćba
TA ŁE S Y  j e d w a b n o  i w e ł 
niane, w ielki w y b ó r  ju ż  od 
Zł 5.—
M O D LITE W N IK I i książki 
najpiękniejsze w y d a n ia  — 
najtaniej Księgarnia A 
FAUST, Kraków, Krakow
ska 13. Tel. 161-31. 
Zamówienia z prowincji za
łatw iamy odwrotnie— miej-, 
bcowo  te ż  na zlecenie t e l e 
foniczne. 6713k

UNIEW AŻNIAM  zgubiona 
legitymację wydaną przez 
P. W . P. N r 5 Jasło, nazwi
sko Antoni Zyglowtrz z 
Kłodawy. 679ók

ŻYCZENIA noworoczne set
ka 1 zł. Drukarnia A rty
styczna, Krzyża T. #773k

SAM ODZIELNA modnlar- 
k« potrzebna zaraz na w y
jazd. — O ferty pod „ IM !7”  
Ad min. „Nowego Dzienni
ka". 43«Tg

NCSZONA garderobą. Ma
szyny kupuję. Płacę najlep
sze ceny. Goldberg. Gazowa
IX. Tcl. 168-21. 4464g

ZAM IENIAM  noszona gar
derobę męską nu materiały
bielskie i angielskie. Lan
dau. Kraków, F ilipa 11. m. 
4. Tel. 110-33. 4328g

U W A G A ! Kupuję wszelką 
noszoną garderobę, obnwte, 
bieliznę. Płacę najwyższe 
ceny. Fuks, Kraków, Staro
wiślna 74. Telefon 310-1*.

H M

BUCHALTERIĘ zaprowa
dza wszystkim bimw *— 
GRuNSTETNA, KraW w. -*
Grodzka 28. tKftg

5Vydawca: Za apółke Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktoiodpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer 
Mowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej ?, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


